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15 g r .
Na dw orcach  kolejow ych 
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LWOWSKI
wychr dzi codziennie o godzinie 6 rano.

Rok XL|i|
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a  wiersz m i l i m e t r o w y :  
Zwyczajny za tekstem 10 gr. 
Nadesłane i nekrologja 30 gr. 
Na pierwszej kolumnie 50 gr. 
Przed kroniką i w rubryce 
„Repertuar 40 g r. Po kro­
nice i komunikatach 35 gr. 
Dział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za każdy 
wyraz t> gr. Kupno i sprze­
daż 8 gr. Matrymonialne 
12 gr. Poszukujący pracy 4 gr. 
Na koluaanie tekstowej paski 
i inseraty po 35 gr. W prze­
wodniku informaeyjno-rekla- 
mowyra po 15 gr. (najm niej­
sze l  zł. 50 gr.). Ogłoszenia 
zamiejscowo 25% drożej, za­

graniczne o 50% drożej.
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Strona 2. Spór sowiecko-francuski (art. w stępny).
Mozaika z życia literatury (fejleton).

S trona 3. Kto nie umie czytać gazet?
Propaganda polska Paryżu.

S trona 4. W rażenia podróżnika francuskiego w  
Polsce.
Okólnik w  sprawie podatku obrotowego. 

S trona  5. Na krawędzi dnia: Gdy kobieta milczy.
Tajemniczy napad.

Strona 6. Gimnazjalne egzamina dojrzałości.
Fiasko targów gdańskich. ,

Strona 7. W y zy sk an ie  c iep ła  ziemi.
Zaw sze oni.
Zawody narciarskie o m istrzostw o.

PRZEMÓWIENIE Ma RSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
W arszaw a, 4 lutego. M arsz. P iłsudski w ygło­

sił w czoraj przem ów ienie ma zebraniu  inaugura- 
oyjnem  T ow . opieki nad  rodzinami' oficerów. M ar­
sza łek  nakreślił połóżenie i nastro je , k tó re  d o ty ­
k a ją  kobietę p odczas huraganu  w ojny  i istw ierdz ł, 
że k ry z y s  w o jen n y  najbardzie j d o ty k a  rodziny  
w ojskow ych . W sp ó łp raca  kobiet n iosących po­
moc .rodzinom w alczących  jest konieczna. (A W.).
CUKROWNICY ŻADAJA PODWYŻSZFNIA CEN 

CUKRU.
W arszaw a, 4 lutego. (Tel. w ł.). (W ł. D-)-

P o d  p rzew odnic tw em  prem . G rabsk iego  odbyła 
się komferencria z  p rzedstaw icielam i p rzem ysłu  
cukrow niczego, k tó rz y  zażądali od rządu  zezw o­
lenia ną naty ch m iasto w e podw yższenie, cen cukru  
o 10 zł. na w orku . W obec tego  cena  za  100 kg 
podniosłaby się z  65 na 75 zł. Żądanie cu k ro w n i­
ków  zostało  odrzucone j odesłane do  zbadania 
dochodow ości cirkrwnti przez departam en t cel i 
monopolów.

m a t r y m o n i a l n e .

I/A W A L E R  na wysokim stanow isku lat 30 kilka, ele- 
IV  gancki, zam ożny, z w yższem  w ykształceniem  z po- 
wodu_ braku czasu i odpow iednich znajom ości poszukuje  
na tej d rodze dobrej, zam ożnej panny do la t 28 w celach 
matrym onialnych, pośrednictw o rodziców  czy też krewnych 
bardzo  mile w idziane. Dyskre< ja zapew niona. Zgłoszenia 
tylko z fotografją. W arszaw a W idok 19. „Prom ień" „Spo­
sobność". 335

POSADY I PRACE.
ZAGRODNIK żonaty b c iuz ie tny  w średnim  w ieku wy- 

kształcony w e w szystkich gałęziacl ogrodnictw a p o ­
szuka e posady  /a ra z . P oste -res tan te  O grodnik K rzeczo- 
w ice k. P rzew orska. 3 5 9

^ O T A R JU S Z  PRASCHIL w T arnopo lu  przyjm ie zaraz  
pracow nika, rutynow anego w spraw ach  spadkow ych.

‘355

pO T R Z E B N Y  młody_ człow iek do adm inistracji „K urjera 
Lwov Z głoszenia m iędzy 5-6 popołudniu. 358

NAUKA I W \ CHOWANIE.
l/TJRS m odniarstw a od  1 lutego dyplom ow anej ucze- 

nicy P iro t w P aryżu , K raszew skiego U . 11. p. lew a 
5—&_____________________________________  362

''PE C H N lK  udzieli lekcji za w ynagrodzeniem  w gotów ce 
lub za m ieszkanie. Z głoszenia w adm in. „K. L .“ pod  

„Tecnmk*. *356

ROŻNE.
pRAN, U SCE dam  pom ieszczenie za  lekcje francuskiego 

W ięckow scy, T rzeciego  M aja 6 . 3 6 1

Przywrócenie trzech dni świątecznych.
Rozporządzenie prezydenta Rzpiitej będzie zmienione. —  Drugie dni świat Bożego 

Natoilzenia, Wielkiejnocy i Zielonych świąt, będą wolne od pracy.
W arszaw a, 4 lutego. S ejm ow a kom isia ochro­

ny  firacy  ro z p a try w a ła  nagłe w niosk i Gh. dem., 
klubu ch. nar. i N. P . R- w  ąplrawłe zm iany  ro z­
porządzen ia  P rezyd len ta  R zpltej o ograniczeniu 
iiczlby św ią t ja k o  dni w olnych od pracy,. Komisja 
jednom yślnie uchw aliła  zm ianę w spom nianego 
rozporządzenia , po legającą na tern że do liczby 
św iąt iako dni wolnych od pracy dolicza się Je­
szcze drugi dzień św iąt Bożego Narodzenia, W iel­
kiej Nocy i Zielonych Św iątek. O drzucono n a g ły  
w niosek Ch. dem., NPR. _i| k lubu Ch. nar. o p rzy ­
w rócen ie  św ię ta  M atk i B oskiej G rom nicznej w  d.
2 lutego jąiko dukt w olnego od pracy.

W  czasie dyskusji min Sokal z łoży ł n a s tę ­
pujące o św iafczerde  rządow e: R ozporządzenie

Decyzja wysok. komisarza Ligi Narodów.

P . P re z y d e n ta  R4:iltej w ym aga rozw inięcia, w  
szczególności) dlatego, że pełnom ocnictw a, na 
podstaw ie  k tó ry ch  zo sta ło  w ydane, nie w y s ta r ­
czy ły  n a  po trak tow an ie  sp raw y  dni św ią tecznych  
w  całej rozciągłości, t. zn. nie uw zględniły  inte­
resów  m nie |seości w yznan iow ych , ustaleniu k a r 
za  n iep rzestrzegan ie  ty ch  p rzep isów  itp. R ząd 
pragnie, a b y  sp raw a  dni św iątecznych  zosta ła  u- 
regu low ana w  p rzy sz ło śc i całkow icie  w drodze 
odpowiedniej uKtaw y. O becnie rząd  sk ło n n y  jest 
przychylić się do sejm ow ego p ro jek tu  now elizacji 
w ym ienionego rozporządzenia  P rezydenta- w  tym  
duchu, ab y  drugi dzień B ożego N arodzenia, W iel­
kiej N ocy i Z ielonych Świątek' zosta ł p rzy w ró ­
cony. (Pat.).

G dańsk , 4 lutego. W ysoki kom isarz  Ligi Na­
rodów  w y d ał dziś decyizję w  sp ra w ie  poczty  pol­
skiej w  G dańsku, opiew ająca, że polska poczta w  
G dańsku  itrze znaczona je s t >vyłącztne dla k o re s ­
pondencji u rzędów  polskich w  Gdańsk-u i  niem a 
p ra w a  u trzy m y w an ia  urządzeń pocztow ych  poza 
cen tra lą  na placu H ew eljusa. D ecyzję  tę  opierai 
w y so k i kom isarz n a  in terp re tacji daw nych  decy ­
zji w ysok iego  kom isarza , nie odnoszących  się do 
u rządzeń  pocztow ych  polskich w  porcie  gdańskim .

P om ijając  t r a k ta t  w ersa lsk i i obow iązujące um o­
w y  m iędzy stronam i, jak  gdańsk i p ro to k ó ł do  u? 
m ow y w arsz a w sk ie j, zaw iera jący  odm ienne 0 - 
św iadczen ia  stron  decyz ja  w spom niana nie m a 
żadnej s iły  w y k o n aw cze j i Poliska z a k ła d a  rekurs 
d!o Ligii N arodów , k tó ra  w y d a  o sta teczn a  decyzję.

W arszawa, 4 lutego. G eneralny kom isarz 
R zpłtej Polskiej w  G dańsku poseł S trassbu rger, 
P rzy b y w a w  piątek  do W arszaw y , celem  porozu­
m ienia się z rządem  polskim. (Pat.)

Zakup zboża zagranicą.
Intentiantura wojsk, przystępuje do akcji wyżywienia ludności i interwencji na giełdzie.

W arszaw a, 4 lutego. (Tel. w ł.). (W ł. D ). sy tuac ją  gospodarczą w  k raju . Kom isja p o s ta n o ­
w iła  zaproponow ać w obec u jaw nionego św iato ­
w ego  nite-uiiodzaju zboża  i spow odow anego  te 'u  
ogólnego podniesienia cen zboża  na ry n k u  św ia­
tow ym , plenum  S ena tu  do uchwallćrtia następ u ją ­
ce rezo lucje: S en a t w zy w a rząd , aby  celem z a ­
pobieżenia dalszem u p o d w a ż a n iu  cen chleba- 
nieBwilocznie w y d a ł rozporządzenie ograniczające 
p rzem iał zbdża minimum dó 78% na w zó r is tn ie ­
jący ch  daw niej norm  w  Belgji i F rancji, o raz  po­
lecające piekarzom  dodaw anie  pew nej ilości mąki 
kartoflanej lub p ła tk ó w  do wytr>/ieku chleba.

Zgodnie z uchw ałą  Kom itetu ekonom icznego R ady  
m inistrów , In ten d an tu ra  w o jskow ą p rz y s tą p iła  do 
zakupu ż y ta  zagran icą. Z apas zak o n trak to w an eg o  
ziarna będlzie doprow adzony do wysokości) do 
trzeb n e j do spokojnego w y trw a n ia  do p rzyszłych  
zbiorów . Jeśli na  ry n k u  ujawni- się tendencja 
zw yżkow a dla zboza i mąki, w ów czas in tendan­
tu ra  rozpocznie akcję in te rw ency jną , odłstęplująe 
część zap asó w  na  p o trz e b y  !-u cm (iści.

OGRANICZENIE PRZEMIAŁU ZBOŻA.
W arszaw a, 4 lutego. Senacka kom isja gospo­

d a rs tw a  społecznego p row adziła  d y sk u s ję  nad

Ustawa o zakwaterowaniu wojska.
W arszawa, 4 lutego. Posiedzenie  Senatu.
P rzystąp iono  do u s taw y  o zakw aterow an iu  

w ojsk w  czasie pokoju. Sen. Bielawski zaznaczył, 
że kom isja senacka odrzuciła zasadę  kw aterunku  
sta łego , na tom iast uznała konieczność s tw o rz e ­
nia funduszu kw aterunkow ego . W prow adzono  
k w ateru n ek  n ag ły  w  razie  mobilizacji czy  postoju 
lub p rzem arszu . Skrócono term in prekluzyw nego 
zajęcia do 3 m iesięcy, a  ty lko  w  w ypadkach  zm ia 
ny sta łe j dyslokacji oraz tw orzen ia  now ych od­
działów  (są to  rzadkie w ypadk i) do 6 m iesięcy. 
N astępnie zw olniono now e budynki od k w a te ­
runku. P ozostaw iono  posiadaczom  p raw o  w y b o ­
ru  pokoju na kw ate rę . Nie zezw olono na k o rzy ­
stanie z kuchni, co odpow iada w zorom  europej­
skim. W  końcu referen t zau w aży ł że u staw a może

być zło tym  m ostem  m iędzy ludnością a wojskiem  
jeżeli ludność w y k o n y w ać  ją  będzie lojalnie, a 
z ak w ate ro w an e  w ojsko  nie przyniesie szkody 
przez n iew łaściw e zachow anie się w  zajm ow anem  
pom ieszczeniu.

Sen. B iały, jako  sp raw ozdaw ca komisji w o j­
skow ej w yjaśn ia  zm iany  w prow adzone do u s ta ­
w y  p rzez kom isję senacką. N ajw ażniejsza jest 
w prow adzen ie  zupełnie now ej instytucji fundu­
szu kwaterunkowego. P odatek  m ieszkaniow y po­
b ierany  będzie p rzez  la t 10, poczynając od 1 s ty ­
cznia 1925 od mieszkań na obszarze gmin miej­
skich. P o d a tek  ten w ym ierzają  i ściągają organa 
zw iązków  sam orządow ych . Na tern obrady od­
roczono do jurra, godz. 11. (Pat.)
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Więcej szkół zawodowych.
W arszaw a, 4 lutego. W czoraj odbyła sic w 

Zarnku królew skim  z in ic ja tyw y i pod p rzew o d ­
nictw em  prezyden ta  R zeczypospolitej konferencja 
w sp raw ie  organizacji szkolnictw a przy  licznym 
udziale p rzedstaw icieli sfer rządow ych, w ładz 
sejm ików  pow iatow ych  i sam orządow ych oraz 
nauczyciels tw a. S zereg  m ówców' w yraziło  po­
glądy sw oje na w spółprace w ładz państw ow ych 
i sam orządow ych  w dziedzinie szkolnictw a oraz 
Podkreślali konieczność założenia jak najw iększej

ilości szkół zaw odow ych, k tó reby  d aw a ły  ucz­
niom prak tyczne w ykszta łcen ie  jak rów nież z w ię ­
kszenie ilości ku rsów  zaw odow ych  doksz ta łca ją ­
cych. D rogą tw orzenia szkół zaw odow ych  i z w ię ­
kszania ich ilości m ożiiaby w ykszta łc ić  z k o rzy ­
ścią dla p ań stw a  i spo łeczeństw a szereg  luazi 
dzielnych, m arnujących się w  obecnych w aru n ­

k a c h . W krótkich słow ach  odpow iedział na prze- 
j m ów ienia prof. Zaw idzki inform ując o pracach 
j p row adzonych p izez  m inisterstw o. (Pat.)

U u l i w a l y  J ł f f l d y  m i n i s t r ó w .

Spór sowiecko francuski.
G dy się dw óch bije, tam  trzeci w inien ko­

rzy s tać  — w  przeciw nym  razie  pogodzeni p rze ­
ciw nicy na nun odbiją sw oje s tra ty .

Ze m iędzy F ranc ją  a Rosją do jakiegoś po­
rozum ienia iprzyjść musi — nie ulega najm niej­
szej w ątpliw ości. Na’ razie m iędzy tym i dw om a 
potęgam i to czy  się spó r, k tó ry  dla nas m oże p rzy ­
nieść daleko idące następstw a.

S ow iety , w y sy ła jąc  K rassina do P ary ża , m ia­
ły już sojusz z Japonją praw ie  w  kiesznei. So­
jusz ten jest niczem  innem, jak  parcelacją  w z a ­
jem nych w p ły w ó w  na w schodzie: w  Chinach i 
Indiach.

Obaj sojusznicy p rzyrzekli sobie daleko idą­
ce poparcie, sięgające aż do B essarab ji. Sojusz 
ten w y w o ła ł rozdrażnienie w  A m eryce i p rze ra ­
żenie w  Londynie. Anglja poczuła nagle n iena­
w iść  do S ow ietów  a C ham berlain pokryjom u 
w y su n ą ł n aw et p ro jek t organizacji Ligi antiso- 
w ieckiej.

S ow iety  przew idziały  to w szy stk o  i s tąd  po­
chodzi nag ły  p rzy p ły w  czułości do Francji. P ra ­
sa  sow iecka p rzy ję ła  H erb e tta  ze w szystk im i 
honoram i. F o tografie  jego rodziny i am basady  
francuskiej w  M oskw ie rozeszły  się po całej R o­
sji. 'Po p ie rw szych  toastach  i pocałunkach p rz y ­
stąpiono natychm iast —- do interesu. G dy p rzed ­
staw iciele obu m ocarstw  zasiedli do sto łu  kon­
ferencyjnego, nagle na b ia ły  jeszcze papier sp a ­
d ła  plam a w  postaci listu Z inow iew a do kom uni­
stów  francusKich. K ontrahenci odskoczyli od 
sto łu  i zajęli w rogą  postaw ę. P rzypom niano  so­
bie s ta re  i now e grzechy. F rancja  zaczęła  re p re ­
sje: rozciągnęła  kontrolę nad bankam i ro sy jsk i­
mi w  P ary żu , zag arn ę ła  flotę W rangla  i jeden
z najw iększych  ok rę tow  „K ronsztad t11 w ciągnęła  
do sw ojego stanu  a Sow ietom  przypom niała  kil­
kadziesiąt m iljonów  przedw ojennych  długów .
W odpow iedzi na to  S ow iety  w y su n ę ły  kw estję  
b essa)ab sk ą  i w znow iły  agitację na naszych  k re ­
sach. Zanim  przeciw nicy  dojdą do porozum ienia, 
tym czasem  m y i Rnm unja płacić będziem y k o sz ­
ta procesu. ' ' F

Ton, w  jakim  toczy  się obecna dyskusja  
fiancusko-sow iecka je s t dość ch a rak te ry s ty czn y . 
P ra sa  francuska dzieli się na d w a  obozy, p raw y  
5 rząd o w y  uderza  w  sposób jak  najbardziej g w a ł­
to w n y  przeciw  Sow ietom , lew y  kom unistyczny, 
sta je  gorąco w  obronie S ow ietów  i z radością 
p ragnie pośw ięcenia Polski i Rumunji na o łtarzu  
p rzyszłego  sojuszu.

Inaczej w alczą S ow iety . „Izw iestja11 nie ob­
w iniają bezpośrednio rządu, lecz atakują  głów nie 
p rzekupstw o  p ra sy  francuskiej, k tórej zarzucają 
pobieranie tajnych funduszów  z k asy  C ham ber­
laina. P ozatem  posądzają  rząd  H erriota, że w b rew

Mozaika z życia i literatury.
P o śmierci France'a. — Hyjena na grobie. — D o­
broczynny pantofel. D laczego Conrad Pisał 
po angielsku? — W ielcy politycy i tenorzy. — 
Ambicje pp. Rothscliildów. -- Staruszki z war­

koczykam i. — Strajk w yborców .
M ogiła A natola F ra n c e ’a s ta ła  się kaplicą, 

s ta ła  się kopalnią, s ta ła  się żerow iskiem . W ielb i­
ciele om aw iają jego dzieła, pam iętnikarze i b ad a ­
cze  znoszą p rzy czy n k i, hyjeny, nie m ogąc do­
tk n ąć  ducha, znęcają się nad bezbronnem  ciałem .

W yszed] szereg  pam iętników  o F rance , ro z ­
m ów  z nim, w spom nień. N ajgłośniejszą, n a jb a r­
dziej poczy tną  sta ła  się k siążk a  by łego  se k re ta ­
rza  w ielk iego pisarza, p. Jana  Jakóba  B rousson 
8>. t. „Anatol F rance  w  pan to flach? “ D otąd sp rzę ­
g an o  100.000 egzem plarzy. Szczęście w  tym  w y ­
padku sprzy ja nie głupiemu, lecz zw ykłe j, w y ra ­
chow anej — świni w  ludzkiem ciele. S łow o nie 
je s t zb y t ostre.

P . B rousson  jako m łodzieniec 20 lat p rz e ­
szło  tem u zosta ł sek re tarzem  F ra n c e 'a  i by ł 
p rzez  czas długi nieodstępnym  p raw ie  jego to ­
w arzy szem . Znosił m u m aterja ł z bibliotek do je­
go dzieł, chodził z nim na w izy ty , b y w ał go­
ściem , obdarzanym  zw ierzeniam i i daram i, ż y ­
czliw ością

P . B rousson p rzy jm o w ał w szy stk o  jako k a ­
p ita ł zak ład o w y  dla sw ej karje ry . W ielki cz ło ­
w iek  lubił m ałego człow ieka. F rance  w  p ry w at- 
oem  życiu nie by ł, nie s ta ra ł  się być  psycholo­

W arszaw a, 4 lutego. R ada m inistrów  na po­
siedzeniu dnia 4 bni. pow zięła następujące u- 
c iiw a ły :

p ro jek t u staw y  o uzupełnieniu ustaw y z dnia 
10 kw ietn ia 1924 w  sp raw ie  zakazu  w yw ozu  ropy  
Poza obszar celny państw a; projekt u s taw y  o w y ­
konyw aniu  prak tyk i dentystycznej; p rojekt u s ta ­
w y  o prze rachow aniu  w kładek  oszczędnościo­
w ych oraz naieży tości z ty tu łu  p rzekazów  dola-

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM  MIN. ROBOT 
PUBLICZNYCH 

W arszaw a. 4 lutego. Sejm ow a kom isja bud­
żetow a obradow ała  nad budżetem  min. robót pu ­
blicznych. D yskusję generalną rozpoczął p. W y ­
rzykow sk i, poddając o s lre t k ry tyce  budżet min. 
robó t publicznych i zarzucając, że lw ią część p re ­
lim inarza pożarła  adm inistracja. Dalej m ów ca za­
rzuca zbagatelizow anie tego reso rtu  oraz n iew y ­
korzystan ie  dla rozbudow y gm achów  publicznych 
okresu  inflacji. P. O strow ski w y ty k a  nadużycia

wdasnym interesom  idzie po stronie 2 m iędzyna­
rodów ki i im perialistycznych p lanów  k o nserw y  

angielsko-francuskiej. S tiekłow , p ro w ad zący  k am ­
panię an tifrancuską w  „Izw iestjach", uspraw ied li­
w ia Sow iety , tw ierdząc  uparcie w  sposób od ro ­
ku 1919 p ra k ty k ó w ln y , że postępow anie Zino­
w iew a ma tak ie  sam e znaczenie jak w ystąp ien ia  
R enandeia. Z inow iew  nie jest członkiem  S ow nar- 
komu, lecz ty lko  p rezesem  Koinirjteruu, k tó ry  nie 
należy  identyfikow ać z odpow iedzialnym  rządem  
Sow ietów ,

Zdaniem  „Izw iestja11 długi rosyjskie, do k tó ­
rych  rości sobie p retensje  F rancja , są  długam i 
„politycznymi!". F ran c ja  p ow inna  je zap isać  na 
rachunek stra t, ta k  jak zap isała  w szy stk ie  k o ­
rzyści ekonom iczne p łynące  z polityki carsk iego  
rządu. Ton p ra sy  sow ieckiej jest bardzo um iar­
kow any  i raczej protekcjonalnie pobłażliw y niż 
zaczepny.

giem. Ludzie byli mu obojętni. Nie kochał, lecz 
p rzy zw y czaja ł się do obecnych. O nieobecnych 
zapom inał. B y ł bardzo ła tw y  w  obejściu, a b a r­
dzo d a ltk i duchem . Tem u p. B rousson  zaw dzię­
cza p rzystęp .

M ały  człow iek nienaw idził w ielkiego. C zy­
hał na jego śm ierć. F rance um arł 15 październi­
ka. D ruk  książki B roussona skończy ł się 28 p aź ­
dziernika. A ma ona blisko 400 stron!

B rousson  pokazuje nam F ra n c e ’a w  św ietle 
sw ej zaw iści. Pokazuje  niezbędne, m ałe dom ie­
szki n a tu ry  ludzkiej. Pom ija w ielkość, na k tó rą  
jest ślepy. W y k ry w a  i opisuje przelotne p rzy g o ­
dy  e ro tyczne  F ran ce ’a. Opisuie (zresztą bardzo  
zręcznie i p lastycznie) stosunek  jego do p rzy ja ­
ciółki i ty ranki, p. de C aillavet. O głasza ujem ne 
sąd y  F ra n c e ’a o p rzy jacio łach . Z najdow cipniej­
szego człow ieka robi n ieznośną piłę. C ieszy sie 
z jego s ta ro śc i i choroby. Szpieg i gad!

P rzy jac ie l Frartoe’a J e rz y  P ioch nap ię tnow ał 
B roussona w  słow ach, którymi rów nych  nie c z y ­
tałem  nigdy w  polskiej polem ice nie ty lko  lite ra ­
ckiej, ale i politycznej.

ffi *
*

P a rę  szczegó łów  anegdo tycznych  na pod­
staw ie ta k  B roussona, jak  i pełnei pietyzm u k s iąż ­
ki p. Segura.

F rance  b y ł pod pantoflem  pani de Cai!!avet, 
a n aw et s ta re j sw ej służącej Józefiny. Ulegał 
z len istw a, z pobłażliw ości, dla w ygody .

Pan i de Calllawet by ła  pod w iciu  v.zględam i 
dobrym  jego duchem . F rance  z usposobienia by ł 
nad er len iw y (p. B arthou ogłosił dokum enty

row ycli w  P. K. G .;p ro jek t u staw y  o zm ianie ro z­
porządzen ia  P rezy d en ta  Rzplitej z dnia 17 m arca 
1924 o przerachow aniu  zobow iązań skarb u  pań­
stw a  z ty tu łu  pożyczek  państw ow ych  oraz kon­
w ersji rzeczonych pożyczek  (Dz. U. Rz. P. Nr. 27 
poz. 274) oraz rozporządzenia  P rezy d en ta  R zpltej 
z dnia 20 grudnia 1924 (Dz. U. Rz. P . Nr. 114 poz. 
1021);' p ro jek t u s taw y  skarbow ej o przeniesieniu 
kredytów ' w budżecie na r. 1924. (Pat.)

popełniane p rzez O kręgow y D yrekcję robót pu­
blicznych we L w ow ie, gdzie pobrano od osadni­
ków' pieniądze za m aterja t d rzew ny, a do tego 
czasu nie dostarczono im ani rnaterjału , ani też 
nić zw 'rócono pieniędzy. W reszcie  rozw ijano kw e 
stję osuszenia bagien poleskich o raz  budow ę ka- 
nahhv. Na tern dyskusję  genera lną  ukończono. Ju ­
tro  wzejdzie poci obrady  budżet ministerstwu1, 
ośw iaty . (Pat.)

Mozę się skończyć na tem, że in teres zo sta ­
nie ubity  na tei podstaw ie, że  w7 zam ian za  flotę 
W rang la  uda się z redukow ać długi do minimum. 
Spór ten skończyć się musi najrychlej, już choćby 
z tego w zględu, że Niemcy m ają 8 m iijardów  m a­
rek  w  obrocie na rynku  sow ieckim . Niem cy w y ­
zyskują sy tuację  w  imię „tego trzeciego11.

T ym czasem  ten w łaśc iw y  „ trzeci11 — Polska, 
m ilczy, jakgdyby  nie w iedział, że targ i idą o je­
go skórę. H errio t w  sw ojej ostatn iej m ow ie m ó­
w ił o P o lsce  tak, jak  i o innych „m ałych  n a ro ­
dach!1. Lecz i S ow iety  z Po lską  się nie liczą, u- 
w ażając  ią za kam erdynera , k tó ry  zrobi, co mu 
każą.

T en  b rak  głosu Polski w  kw/estji sow iecko  - 
francuskiej, jest dow odem  iak m arną je s t nasza 
m ocarstw ow a rola w  Europie. C zechy na naszetn 
m iejscu za ję łyby  już rolę nieodłącznego kima

I. K.

z  czasów ,  gdy F rance  by ł bib lio tekarzem  senatu. 
Nie p o k azy w ał się tam  m iesiącam i i m ocno był 
obrażony, gdy czyniono mu w yrzu ty ). K siążkę 
jedną pisał pięć lat. P o d  rządam i pani C. w sz y s t­
ko się zmieniło. P o d  kontro la niew ieścią F rance  
m usiał pisać, choć w olał rozm aw iać lub p rzech a­
dzać  się. F rance ograniczał się chętnie do nowel, 
p. C. zm uszała go, b y  je rozszerzał do rozm ia­
rów  pow ieści. M iała am bicje — za niego. W p la ­
ta ła  F ran ce’a w  sieci polityki. Dzięki niej F rance  
w m ięszał się do a fe ry  D reyfusa.

F rance  by ł słońcein salonu p. C. (by ła  za ­
mężna). Na jej rozkaz m usiał pop isyw ać się a n e ­
gdotam i. Pilnie baczy ła , by  F rance  gdzieś ch y ł­
kiem  nie zaszy ł się w  k ą t z jakąś piękną kobietą.

F ran će  nieraz jak uczeń w y m y k a ł się „poza
szko łę11. P rzy łap an y  potulnie w raftał.

* •*
Jeszcze  trochę lite ra tu ry . Z nany pow ieścio- 

p isarz  i publicysta, P io tr  Mille, roz-ważał n ieda­
w no w  „NouvelIes litte ra ires11 kw estję , dlaczego 
C onrad - K orzeniow ski obra ł język  angielski za  
narzędzie sw ej tw órczości, mimo, że — jak  sam  
zaznaczy ł — rówmie dobrze w ładał francuskim .

P . Mille podaje dw a pow ody: C onrad, fana­
ty k  m orza, m usiał się skłonić do języ k a  angiel­
skiego jako  „m orskiego11, gdy francuski jest „lą- 
d o w y “ . P ow ód  drug i: Conrad zaczął pisać
w  m iodow ym  okresie sojuszu francusko - ro sy j­
skiego. Jako  P o lak  n ienaw idził Rosji (dow odzi 
tego- w ed ług  M illea  „Szpieg"*), a żaden wydawca 
francuski w tym  czasie nie b y łb y  wydał niepi zy- 
chylnej dla Rosji książki.
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D o nabycia w  sklepach t y t o n i o w y c h .

Kto nie czyta gazet?
O dpow ie k ażd y : analfabeci, ślepi, ludzie nie 

posiadający  ani odrobiny czasu , zakochani i 
m ieszkańcy  zapad łych  wisi. Sp is teg o  rodzaju  a b ­
styn en tó w  by łb y  mniiejwięcej wyczelriPiany; gdy ­
byśm y  nie byli) zm uszeni dodać dk> niiego jeszcze 
jednej ka teg o rji pusteln ików . S ą  nimi — o  bzem  
nie k ażd y  w ie — polsk ie  w ładze  adm inistracy jne.

P o w ta rz a m y : w ładze, gdy;ż urzędtolcy czy ta ją  
i, to  n aw e t k ilk a  pism . Ale m iędzy czy tan iem  a 
czy tan iem  jest różnica. Rozm aici dygn itarze  d ru ­
giej instamoji czytają, alb ni© p rzy jm ują  do w iado­
mości. R zeczy1 bezpośredni^  ich ihteiresujące, Wia­
dom ości i dane z zakresu  ibh pieczy pow ierzonego 
sp ły w ają  po nich tak , jak  w iadom ości o trzęs ie ­
niu ziemi w  Honolulu lub te leg ram y  o przesileniu 
rządow em  w  Chinach. S p raw y  nadużyć i n ie­
w łaściw ości, k tó re  uk rócać  lub u su w ać  je s t ich 
zadaniem , uw ażają  z a  problem y tak  odległe, że 
nie u w aża ją  n aw e t za  stosow ne spraw dzić , czy 
dana w iadom ość jest zgodna z p raw d ą  czy  też 
je s t z w y k ła  — łagodnie m ów iąc k aczk ą  dzien­
nikarską. I b a rd zo  rzad k o  się zdarza , b y  ja k a ś  
w ład za  na zarzu ty  i to  n a w e t p o p arte  d a tam i i 
dow odam i odpow iedziała, a  jjeślil już  na to  się 
zdobędzie to  zaw sze w  formie nic n ie  p rostu jące­
go sp ro sto w an ia  urzędow ego, z k tó rego  s ta le  w y ­
nika. że sp ro s to w an e  za rz u ty  b y ły  słuszne.

Z tą  m etoda zgubną p rzedew szystk iem  dla 
p re s tig e ’u sam ej w ła d z y  na leży  w reszc ie  zerw ać. 
Ptaisa jest pow ołaną do d o d aw an ia  w Jadom ośu 
o zachodzących tu  i ów dzie n iew łaściw ościąch, a 
na \“'ę t  często  naduiżiyiciach. Rzeczą w ładz  jest po­
d aw ane  w iadom ości sp raw dzić  i w  w y p ad k  i 
stw ierdzen ia  w y snuć  z nich’ u rzęd o w e  k o n sek w en ­
cje. Jeśli się zaś okaiże, że p ra sa  p o d a ła  w iado­
mości myline, a zw łaszcza  jeśli podata je  w  złym  
zamiarze!, to w ó w czas w ład ze  m ają dość śro d ­
ków  p raw n y  cłu b y  u z y sk a ć  zadośćuczynienie. 
Ale w  żaduyrn  w ypadku  nic wolno chow ać g łow y 
w  p iasek , m ilczeć i: w szystko, zostaw iać  po daw ­
nemu. Araby.

AKCJA MIN. THUGUTTA.
W arszaw a, 4 lutego. A kcja uregulow ania  sto­

sunków  n a  k re sach  sprowadzona przez min. Thu- 
g a tta  postępiujc ciągle naprzód. Z ałatw iona już 
z o s ta ła  spraw a, p r z y z n a w a n e  o b y w a te ls tw a  pol­
skiego p rzez  u tw orzenie  komisji, obyw atelskich. 
Dla1 odbudow y zniszczonych gospodarstw  pnzy- 
znaw dne będzie drzew o z lasów  p ań stw o w y ch  i 
pożyczki na p ie rw sze  p race . One cnie min. Thu- 
g u t t  zajm uje się sp ra w ą  reform y rolnej, szkolnie-’ 
tw a  niższego i średniego oraz sp raw ą  cerkw i 
praw osław nej. (AW .).
WAŻNE DLA PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH.

W arszw a, 4 lutego. M inisterstw  koleji op ra­
cow ało  p ro jek t u staw y  o zabezpieczeniu em ery ­
ta lnem n iee ta to w y ch  p racow ników  koleji państw , 
o raz  w dów  i sieró t po nich. P ro jek t ten został już 
uzgodniony z min. skarbu  i będzie w  najbliższym  
czasie w niesiony na R ady  m inistrów . P o w y ższy  
projekt by ł k ilkakrotnie tem atem  m inistra koleji 
z p rzedstaw icielam i w szystk ich  zw iązków  zaw o ­
dow ych  kolejarzy .

W  deip adm inistracy jnym  min. koleji są na 
ukończeniu p race nad uzgodnieniem  przep isów  co 
do w prow adzen ia  prem ji dla przetokow ych. P rz e ­
p isy  te  zostaną w  najbliższych dniach ogłoszone 
w  dzienniku u rzędow ym  miii koleji. (Pat.)

PRÓBNY ALARM W  WILNIE.
„K urjer C z e rw /’ donosi z W ilna, że w  ub ie­

g ły  poniedziałek o godz. 12 w  południe w ładzę  
w ojskow e zarządziły  tam  próbny  alarm  zapom o- 
cą 3 s trz a łó w  arm atnich  i sy g n a łó w  alarm ow ych. 
Po upływ ie k ilkunastu  minut w o jsk o  obsadziło  
w szy stk ie  in s ty tu c je  i ob jek ty  p ań stw o w e i k o ­
m unalne a n a  p lacu  jpjrzed K om endą obozu w a ro w ­
nego isitawać p o czę ły  w  pe łnym  ry n sz tu n k u  Po­
szczególne oddziały . Od chwili trzec iego  w y s trz a ­
łu a rm atn iego  do postaw ien ia  w  pogotow iu w o- 
jpnnem  p ierw szych  oddziałów  załogi u p ły n ę ło  17 
minut.

ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE W ATENACH.
Ateny, 4. bitego. S tronnictw o kom unistyczne 

w y dało  do pu łków  załogujących  w A tenach  ode­
zw ę podburza jącą  do buntu na  w y p a d e k  w y b u ­
chu w o jn y  z Turcją. W o b ec  tego rząd  p rzed łoży ł 
Z g ro m a d z e n i^  N arodow em u projekt nadzw yczaj 
o/sir ej u s ta w y  w y ją tk o w e j p rzeciw ko  kom uni­
stom . — P odczas tu tejszych  m anifestacyj komun, 
za pokojem  p o w sta ły  pow ażne rozruchy  kom uni­
s ty czn e . O brzucono kam ieniam i gm ach policji, 
pocztę i inne budynk i publiczne. Z aw ezw ano  p o ­
licję. k tó ra  w kro czy ła , rozpędzając  tłum  bagne­
tam i. 5 osób zab itych , 60 ran n y  cli- (AW.).

c a  aS  kulturalny człow iek czyta
-R-jŁł- „Przegląd  Światowy" najtań ­
sze i!ustro.vane czasopism o w Polsce. P renum erata  kw ar­
ta lna 2 zł. po iroczna 4 zł. roczna (z prem jam i. książko- 
wemi) 8  zł. W szelkie  korespondecje  i prenum era t  'prze­
syłać pod adresem : Skrzynka pocztow a 135 Warśzawa.
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Propaganda perska w Paryżu.
(K orespondencja w łasna  „K urjera L u  liw skiego").

M uzyka polska. P ropaganda kultury  polskiej 
za granicą, na której doniosłość tylokrotnie w sk a­
zyw ano , w ykazu je  w ciąż jeszcze niesłychaną o- 
spałość ze strony czynników  oficjalnych. Z astę ­
puje je do pew nego stopnia p ry w a tn a  in icja tyw ą 
a rty s tó w  oraz przyjaciół Polski. Do tych ostatnich 
należy  n iew ątpliw ie p. A leksander Mercereau, 
k tó ry  w sw oim  „U niyersite aa  Cam eleon ‘ u rzą­
dza ni. i. co pew ien czas w ysoce  arty sty czn e  
w ieczory , pośw ięcone kulturze polskiej. O statnio 
odbył się tam  „E ęstival de m usiąue polonaise“ z 
udziałem  znakom itej pianistki Marji Mirskiej oraz 
w ybitnej śpiew aczki H eleny Jareckiej. P. M irska 
g ra ła  u tw ory  P aderew sk iego , M ichałow skiego, 
Brzezińskiego, R óżyckiego, Szym anow skiego. 
Lipskiego, S tojow skiego, W altera , M alcera, bu­
dząc n iek łam any zach w y t dla sw ego  niepospoli­
tego artyzm u. P . Ja recka , jedna z rr 'le p sz y c h  
pieśniarek parysk ich , in te rp re to w ała  utw v N ie­
w iadom skiego, M oraw skiego, Chopina i .. ym a- 
now skiego, odnosząc now y tryum t.

Obok tego specjalnego w ieczoru, w y stępy  
M arji M irskiej spo ty k a ją  się u k ry ty k i i publicz­
ności francuskiej z nadzw yczajnym  entuzjazm em  
i ustalają s taw ę  jej talentu. Oodzi się v. apomnieć, 
że a rty s tk a , uproszona p rzez D yrekcję  radjofo- 
nów  g ra ła  onegdaj — rów nież u tw o ry  poiskie 
na w ieży  Eiffel. W  ten  sposob bogdaj czy nic po 
raz p ie rw szy  rozbrzm iała  m uzyka polska z w y ­
sokości Eiffla, roznosząc się daleko po św iecie. — 
A m atorów  rad jokoncertów  zainteresuje n iew ą­
tpliw ie w iadom ość, że M irska na  prośbę  dyrekcji 
g rać  będzie poraź w tó ry  6 lutego (godz. 18)

U roczystość ku czci W ładysław a Reym onła. 
W e w spom nianym  „U niversite  A. M ercereau" od­
b y ła  się rów nież niedaw no akadem ja ku czci na­
szego lau rea ta , W ł R eym onta, pod prezydencją 
p. P a w ła  K leczkow skiego, p rezesa  S yndykatu  
dziennikarzy  polskich w  P ary żu  i p. Lonis Artus 
P o  pięknem  zagajeniu p. K leczkow skiego w y g ło ­
siła odczyt o R eym oncie znana i zasłużona lite ­
ra tk a  p. Marła Kasterska, kreśląc  sy lw e tę  w iei- 
kiego p isarza i charak te ryzu jąc  jego tw órczość 
w  trafnych  i p lastycznych  rysach . Poczem  w y ­
jątki z ..Chłopów7" w  w ybornym  przekładzie  M- 
K asterskiej w ygłosili a rty śc i tut. te a tró w : panie. 
L oriva! i Mignon, o raz  pp Alec B arthns i M a r c e 1 
Rom a.

P rzypuszczen ie  bardzo  ciekaw e, dla nas mi­
łe, lecz m oże przecie • trochę •*- naciągnięte. R o­
sjanie — jak  ca ły  św ia t — byli dla C onrada 
przedm iotem  nie nienaw iści, lecz obserw acji —- 
pedziw u. C onrad zagadki z życia przenosi do li­
te ra tu ry , rozkoszuje się niemi, lecz icii nie*, roz­
wiązuje.

• *. **
Od lite ra tu ry  niedaleko do tea tru . Lecz p rze ­

dzielmy obie te dziedziny — po lityką, k tórą jest 
conajmniej kuzynką tea tru . W ielcy m ów cy  p rz y ­
pom inają zupełnie tenorową

A rystydes B riand był zręcznym  im presarjem  
ostatn iego  sw ego p arlam en tarnego  w ystępu . Nie 
zap isał się do głosu, by w zm óc zaciekaw ienie. 
Będzie dziś m ów ił?  Nie, jutro. P a ry ż  czekał trzy  
dni.

N ietyiko dzień jest w ażny , ale i godzina. R a . 
no m ówić niem iło; m ało posłów  i m ało publi­
czności. W czesne popołudnie rów nież n iedogod­
ne; posłow ie schodzą się po śniadaniu. W ieczór?  
A tm osfera nerwrow a, audytorium  głodne. — 
Briand w y b ra ł godzinę 5. C zterech  posłów7 zgo- 
ćz.iłu się ustąp ić  mu m iejsca w  kolejce m ów ców . 
M ógł w yb ierać . W . ten sposób o 5-tej, w7obcc z a ­
pełnionej sali i trybun , m ógł p. B riand zacząć 
sw oją m ow ę.

* *
*Jednem u nieba d a ły  w ym ow ę, drugiem u — 

finanse. F inanse nieraz pobudzają apety ty .
P. M aurycy  Rothscliild, m iljarder, w łaściciel 

stajni w yścigow ej, m a ap e ty t polityczny. N igdy 
nie p rzem aw ia, nie g rzeszy  inteligencją, ale chce 
b y ć  w szędzie, chce b y  go w idziano. D aw niej ści­

skał ręce P o incare inu , te ra z  chce m ieć okazję 
k łan iać się H erriotow i. P rzep ad ł w  departam en­
cie W ysokich Alp. P o staw ił sw ą  kan d y d atu rę  w  
W ysokich  P irenejach.

O bjechał ca ły  okręg, lecz nie w ygłosił ani 
jednej m ow y. Z ap y ty w ał: Może trzeb a  tu czegoś 
to w arzy stw o m ?  O kazało się, że s traż  pożarna 
m a zniszczone m undury. D ał na mundury'’. Dach 
na szkole ed z iu raw y ?h  Dal na dach. I w yborca  
głosił się p ierw szy  i dziesiąty. Nikt nie ódszed* 
z próżnem i rękam i. — O czyw iście Rothscliild 
p rzeszed ł, ale jego przeciw nik  w niósł sążnisty  
p ro test, o skarżając  go o ja sk raw e  przekupstwm. 
P arlam en t m a rozstrzygnąć .

Od pew nego czasu  posłow ie zasypyw an i są
zw ierzyną. R ozsy ła  im się do dom ów  — bażan ty ,
rogacze, zające. W  dobrach p. R. odbyw ają się
w ielkie łowTy. A złośliw i dziennikarze zapytu ją:
Co będzie z uniew ażnieniem  m andatu?

* *
Drugi R otschild — H enryk  — pisze sztuki 

pod pseudonim em  Andre Pascal. P. Hj§nnrk nie 
b ierze  honorariów , przeciw nie, sztuka jego to 
deszcz — pom yślności dla tea tru  i ak to rów . N ie­
daw no w7 T ea trze  D aunou w y staw ił dw ie sztuki. 
Klapa b y ła  zupełna, mimo najlepszej woli pism 
i k ry ty k ó w , z k tó rym i w7 w ielu w ypadkach  nie­
trudno dojść — do porozum ienia.

A doskonały  fejletonista p. G. cle la F ouchar- 
diere w7 „O euyre" ta k  złośliw ie w y ch w ala ł p. 
R otschilda: M ógł w ydać  pieniądze na kolekcję
pcheł — "wydal na tea tr  M ógł w y n ająć  sobie do­
brego  pisarza, k tó ry b y  napisał sztukę za niego — 
napisał sam . D oprow adził g łupstw o do osta tecz ­

ności -  i zaćm ił, w y szy d z ił w spó łczesną tw ó r­
czość.

*
P isałem  tu o m anifestacjach publiczności 

przeciw7 aktorom  — staruszkom : p. Silvain i pani 
Veber. Ustąpili wrreszcie poci naciskiem  m inistra 
ośw iaty  Na icii m iejsce przyszli „m łodzi". Panią 
Vcber zluzow ała  „m łoda" pani C olonna Rom ano. 
JAa lat około 40.

Dzienniki sobie trochę pokpiw ają z tego „od­
m łodzenia". tern bardziej, że g łów na „naiw na" 
jest po odejściu p. V eber n a jstarszą  w iekiem
aktorka. Ma lat — 60.

* *
Na "zakończenie coś o m agistracie, k tórem u 

w e Lwowde zbyt dobrze jakoś się te raz  pow o­
dzi.

W  M euaou koło P a ry ż a  prefek tu ra  postano­
w iła założyć zak ład  spalania śmieci i n ieczysto ­
ści. Ludność . oburzona, w szy stk ie  stronnictw a, 
pogodziły  się, cała  rad a  m iejska podała się do 
dymisji.

R ozpisano w y b o ry . Żaden w y b o rca  nie po­
szedł chi g łosow ania. W y b o rcy  straikują. M eudon 
w alczy do upadłego.

Lwów7 ca ły  jest jednym  zakładem  k o n se rw a­
cji śm iecia, ja k  przeciw  tem u zapro testu ją  L w o ­
w ianie?

S trajk iem  w y b o rcó w ?
Ależ rad a  m iejska i m ag istra t niczego b a r­

dziej nie pragną, jak  um rzeć spokojnie, po naj- 
dłuższem  życiu, śm iercią natu ralną, na obyw ate l­
skim  posterunku. W ; L

-  i O ■
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Epilog tragedji paryskiej.
R ozpraw a S tan is ław y  Um ińskiej, a r ty s tk i 

d ram atycznej, o skarżonej o zab ó jstw o  ś.p. Jan a  
Żyznow skiego, rozpocznie się p rzed  sądem  p rzy ­
sięgłych w  F a ry ż u  7 lutego.

P ra sa  p a ry sk a  pośw ięca  szereg  fejlełonów  
Um ińskiej, w y ra ż a ją c  się o niej z  w ie lką  sym pa- 
tją  i w spółczuciem .

Zrzeszenie  lite ra tó w  i a r ty s tó w  'polskich ma 
w ed ług  inform acji p rasy  francuskiej, w y s ia ć  do 
przew odniczącego sądiu następu jące w ezw an ie :

„D ziennikarze, literaci i a u to rzy  d ra m a ty ­
czni polscy , przejęci traged ją  S tan is ław y  Umiń­
skiej i Ja n a  Ż yznow skiego , w y ra ja ją  głębokie 
w spółczucie w ybitnej a rty s tc e . P rzek o n an i s ą , że 
opinia publiczna i sp raw iedliw ość francuska w e­
zm ą pod uw agę okru tne okoliczności, k tó re  pchnę­
ły  S. Um ińską do rozpaczliw ego czynu.

Z Paryża donoszą: W  procesie S tan isław y
U m ińskiej, a r ty s tk i d ram aty czn ej z W arszaw y , 
o sk arżo n e j o zab ó jstw o  sw ego narzeczonego J a ­
n a  Żyznow skiego, a r ty s ty  m alarza  i lite ra ta , k tó­
rego  zastrze liła  n a  b łagalne prośby , chcąc go 
uwolnić -od stra szn y ch  cierpień  (nieuleczalna chó­
rowa raka) — chodzić będzie o a rty k u ł 295 fran ­
cusk iego  k o deksu  karnego , k tó ry  m ówi o „za­
bó jstw ®  rozm yślnem  i m o rd erstw ie ’' i przew iduje 
ikarę śm ierci o ra z  o a r ty k u ł 304, § 3, k tó ry  mówi 
o  zw ykłem  zabó jstw ie  i przew iduje dożyw otn ie  
ro b o ty  ciężkie-

Jeżeli przysięgli u zn a ją  okoliczności łagodzą­
ce, są d  m a  p raw o  zejść o d w a  stopnie w  zasto ­
sow aniu  k a ry , czyli uznać minimum, k tó re m  jest 
5 la t ciężkiego -więzienia.

O sk arżen ie  w nosić będzie p ro k u ra to r Donnel - 
Guigue. Jako tłum acz w y stąp i p. K arol Sm ólski.

O brońca Um ińskiej, A leksander R iidenko, jest 
w arszaw ian inem , n a tu ra lizow anym  w e F rancji. — 
D rugim  obrońcą je s t znany a d w o k a t p a ry sk i 
H en ry k  R obert, Francuz.

* SfŁ

L ek arz  sądow y stw ierdził, że śp- Żyznow ski 
do tkn ię ty  by ł chorobą rak a , k tó ra  zn iszczy ła  je­
lita  i jąo ra  i d o s ta ła  się do płuc. C hory  b y ł już 
.w stadjum  poprzedzającem  agonję.

ODPOW IEDŹ NIEM. NA PROPOZYCJE FRANC.
P aryż . 4 lutego. P rzew o d n iczący  delegacji 

niem ieckiej T rendelenourg , w  złożonej dziś odpo­
w iedzi niem ieckiej na propozycje francuskie, do­
m aga się m iędzy inuemi ustalenia m odus vivendi 
do grudnia b. r. 'Niemcy dom agają się zasto so w a­
nia w obec nich klauzuli najw iększego u p rzy w i­
lejow ania. Zdaniem  H avasa, nie w ydaje  się w  
chw ili obecnej m ożliwe, ab y  to żądaine n iem iec­
k ie  m ogło być przy ję te  p rzez delegację francuską. 
(Pat.)

INNE PAŃSTW A ZNOSZĄ WIZY PASZPORT.
Praga, 4 lutego. D zienniki donoszą, że m ię­

d zy  C zechosłow acją  a Niem cam i toczą  się roko­
w a n ia  w  spraw ie  zniesienia w iz  paszportow ych . 
W edług  pilsm, zanosi się na zniesienie w iz paszo- 
m iędzy  C zechosłow acją  a W łocham i. (Pat.).
NOW A KONCESJA EMIGRACYJNA POLSKO- 

FRANCUSKA.
Paryż, 4 lutego. P ro w ad zo n e  od 2 grudnia 

z. r. rokow ania  w  spraw ie now ej konw encji emi­
gracy jnej zosta ły  ukończone. D elegaci polscy p. 
St. G aw roński dy r.u  rzęau  em igracyjnego i W ł. 
Sokołow ski radca dla sp raw  em igracy jnych  p rzy  
am basadzie  po lsk iej podpisali w stęp n y  pro tokó  
z  delegatam i francuskim i min. pełnocnym  Peanem  
I dyr. dep. adm inistr. min. sp raw  zagrań , oraz 
P icąeum ardem  dyr. p ra c y  w  min. p racy . M inister 
p ra c y  G ouard  w yjeżdża 15 b. m. do W arsz a w y  
dla ostatecznego  podpisania w raz  ' z m inistrem  
Sokalem  nowej konw encji. (Pat.)

POŁĄCZENIE GOSPODARCZE AUSTRJI 
Z WĘGRAMI.

Londyn, 4 lutego. „M orniug P o s t” tw ierdzi, że 
p ew ien  cz ło n ek  francusk iej delegacji do  Ligi Nar. 
m a p rzed ło ży ć  plam zw iązku  gospodarczego  mię­
d z y  A ustrją  a  W ęgram i. P rz y p u sz c z a ją  że C ze­
chosłow acja  p rzy łączy  isię du tęg o  w niosku. D zien­
n ik  tw ierdzi dalej, lże toczą .się ro k o w an ia  m iędzy 
‘A ustrją  a  W ęg ram i celem  w p ro w ad zen ia  W spólne 
w alu ty . Kom isarz Z im m erm an ma — zdan iem  pi­
sm a —  pop ierać  ten plan.

Wrażenia podróżnika francuskiego 
w  Polsce,

W  „Le T em ps“ z 25 styczn ia  b. r. znajduje­
m y korespondencję z Polski, k tó rą  au tor s tre sz ­
cza w  nagłów ku w  tych  sło w ach : „Koleje, k tó re  
chouzą, podatnicy, k tó rzy  się skarżą . — Zrujno­
w an y  obyw atel. — P rzep y ch  teatrów . — Zam i­
łow anie do czy tan ia  i lud“. — Na w stęp ie  au tor 
konstatu je, że koleje polskie funkcjonują bez za ­
rzutu. U derza to zw łaszcza, gdy  się p rzy jeżdża 
z Austrji, gdzie człow iek je s t n a rażo n y  na nieo­
czekiw ane postoje, spóźnienia, p rze ry w an ia  jazdy  
i co za te m  idzie, na w y datk i nieobliczalne. — 
„Przeciw nie, od stacji granicznej P iotrow ice, 
czas rozkładu  p rzes trzeg an y  byl ściśle i pociąg 
w jechał na dw orzec  w arszaw sk i o godzinie i m i­
nucie oznaczonej. N ależy oddać hołd p. C. T y sz ­
ce, m inistrow i koleji polskich, k tó ry  potrafił mi­
mo w szy stk ie  obecne trudności zorganizow ać 
sw ój dep artam en t znam ienicie i w  ten sposób, że 
m ożna go porów nać z dyrekcjam i kolejow em i, 
najsłynniejszetni w  Europie. Je s t to  obok innych 

B s z c z e  jeden dow ód, ze Polakom  nie brak  ani 
zm ysłu  organizacyjnego, ani dyscypliny.

Mój o statn i poby t w  W arszaw ie  datuje z ro ­
ku 1922, t. j. z czasów , gdy  inflacja dosięgła 
szczytu . Dziś to panow anie franka złotego, mo- 
neriy stabilizow anej, „złotego", idącego przed 
frankiem  szw ajcarsk im . A jednak, zaledw ie w y ­
siadam  z w agonu, znachodzę s ta ry ch  przyjaciół, 
k tó rzy  nadal lam entują jak  daw niej nad trudno­
ściam i życia. „Lecz czem u się skarżycie  bez 
p rzerw y , w ieczni m alkontenci?" — m ów ię jedne­
mu z nich, k tórego  spo tykam  przypadkiem  w  k a ­
w iarn i najbardziej „en voguc“, w  chwili, gdy 
pochłania g e iy  pączków . „P an  dopiero p rzy je­
chałeś, w ięc nie rozum iesz jeszcze tego. A z re sz ­
tą, czy  w ogóle będziesz zdolny pojąć grozę na­
szej egzystencji?  W iedz pan, że jesteśm y  lite ra l­
nie. zrujnow ani. G niotą nas podatkam i, jak  cy ­
try n ę  w y cisk a ją  i ludzie, jak ja, znajdują się czę­
sto  — niech mi pan w ie rzy  — bez 1 z ło tego  
w  kieszeni. C zy  to nie okropne po p ro s tu ? "  T y ­
rad a  ta  w ypow iedziana b y ła  z tak ą  goryczą  
i spokojem , że  p ie rw szą  moją m yślą b y ło  ofiaro­
w ać kilka b iletów  bankow ych francuskich tem u 
n ieszczęsnem u przyjacielow i. Lecz w kró tce  p rz y ­
szed łem  do siebie, bo on napychał się dalej pącz­
kami, w ypijał kaw ę za k aw ą  i w zy w a ł w sz y s t­
kich, k tó rz y  "przy jego sto le  siedzieli, by  w eszli 
w  jego ślady. W  końcu skoczył heroiczną w alkę, 
ab y  m u pozw olono zapłacić  rachunek, w y n o szą ­
c y  około 20 zł., t. j. 75 frs. P rz e d  rozstan iem  „bie­
daczysko" usta lił „ rendez-vous“ w  restauracji, 
gdzie „m ożna znaleźć doDrą butelkę burgunda 
lub bordeaux  za jakich 30 zł." (ltO  frs.). Oto kraj, 
pom yślałem , gdzie podatn icy  nie są  tak  n ieszczę­
śliwi, za jakich się  uporczyw iei podają".

P odobne refleksje nasuw a au to row i p rzepe ł­
nienie te a tró w  w arszaw sk ich , poziom  ich i p rze­
pych w y staw ien ia , k tó ry  ryw alizow ać  może 
śm iało z p ierw szem i tea tram i P a ry ż a .

Z astanaw ia  podróżnika francuskiego pasja  
czy tan ia  książek, jaką obserw u je  u  ogółu w a r ­
szaw skiego, w  tram w aju , u poko jow ych  w  hote­
lu. u pucobutów  i t. d. P odczas, gdy gdzieindzie; 
tłum  ro z ry w a  g aze ty  i pasjonuje się w ypadkam i 
dnia, w  P olsce gazetę  w y p ie ra  książka. S tąd  po­
w odzenie B iblioteki dzieł w y borow ych . Jest to 
tem  ciekaw sze, że dzieje się to  „w  kraju, k tó ry  
uchodzi — n iesłusznie  — za ro z ry w an y  nam ięt­
nościam i politycznem i. Je s t w  tem  niezaw odna 
w sk azó w k a znużenia i zobojętn ienia ogółu na 
w alki party jne , k tó re  zn iechęciły  w ielkie m asy, 
znane z zam iłow ania w  p racy  i w  sp raw ach  p o ­
w ażnych".

Następcą w ojew ody w ołyńskiego gen. O l­
szew sk iego^ będzie m ianow any  s ta ro s ta  p. D ęb­
ski. (Tel. \W.)

Posiedzenie sejm owej komisji wojskowej nie 
odbyło się z Pow odu choroby  w  rodzinie referen ­
ta, p. D ąbrow skiego. (Tel. w ł.)

JOFFE ODWOŁANY Z W IEDNIA.
Z W iednia  donoszą do „Kur je ra  P o ra  m ego’’, 

że pose ł sow iecki, Joffe, k tó ry  p rz y b y ł do W ie­
dnia p rzed  k ilku dniami, z o s ta ł odw ołany  — jak 
opow iadają — z pow odu ag itac ji upraw ianej 
przez niego w  Austrji. NastęPicą jeg o  zostać  m a 
niejaki Laufer, p rezes  u rzędu  w yw ozow ego  w  M o• 
sk w ia  Jo ffe m a zo stać  p rzen iesiony  aż  do Tokio.

Rehabilitacja pani Kańskiej.
ODCZYT STANISŁAW A W AS YLEW SKIEGO.

Z agadka psychologiczna, jaką k ry tykom  
i biografom  au to ra  „Komedji ludzkiej" nasunęła 
in trygu jąca  indyw idualność pani E w eliny H ań­
skiej, s ta ła  się nanow o ak tualną z pow odu w y ­
dania jej listów , odsłaniających tajem nice serca  
rodaczki naszej w  stosunku do w ielkiego F ra n ­
cuza. Ale m oże nie pociągająca w praw dzie , jed ­
nak w yłączn ie  h is to ryków  lite ra tu ry , postać pani 
Hańskiej, ani jej rom ans z B alzakiem  b y ły  tym  
w abikiem , k tó ry  w  okresie n aw ały  odczytow ej 
i pow odzi ka rn aw ało w ej sp ro w ad ziły  taki tłok 
do sali T ow . Politechnicznego, że sam  pre legen t' 
z trudem  zdołał po odczycie w y d o stać  się z u- 
ścisków  żarliw ych  słuchaczy.

S praw iło  to nazw isko św ietnego i subtelnego 
m alarza „rom ansów  prababek", a ostatn io  z w y ­
cięskiego fech tm istrza fejlętonow ego w  w alce na 
pióra (nierów nej, co p raw da , co do jakości bro­
ni) o opinję „M rów ci" — S tan is ław a  W asy ló w - 
skiego.

P an i E w elina — w  każdym  calu R zew uska, 
jak w y raz ił się p re legen t — rodzona siostra  K a­
ro liny  Sobańskiej, w ładającej sercem  n ieśm ier­
telnego Adama, opętała  w  sidta m iłosne genial­
nego um ysłem , lecz n iezgrabnego i n ieo k rzesa­
nego ciałem  H onoriusza B alzaka  „na n iew idziane­
go", t. j. w iedy , k iedy au to r „S traconych  złu­
dzeń" p isa ł tom y sw ych  n iezrów nanych  dzieł 
w  P aryżu , a w y tw o rn a  dam a polska, „racjona- 
istycznie w ychow ana, rom antyzm em  zb a ła ­

m ucona" nudziła się z sw ym  m ężem  w  k resow ym  
dw orze  w  W ierzchow ni.

R om ans — zrazu  w yłączn ie  pap iero w y  — 
ciągnął się la ta  i . nie p rzyspo rzy ł pani H ańskiej 
ch w ały  ani w śró d  sw oich, ani w śró d  rodaków  
Balzaka, P o lacy  potępili ją za to, że  w ogóle ob­
d a rzy ła  sym patją  „grubego i o rdynary jnego" cu ­
dzoziem ca — F rancuzi za to, że  zby t długo cze­
kać mu k aza ła  na spełnienie obietn icy  m ałżeń­
stw a, skoro  śm ierć H ańskiego uw olniła ją w resz ­
cie z niem iłych pę t m arjażu  z in teresu . Los nie­
przychylnej opinji francuskiej, stojącej na stan o ­
w isku : „F rancuzi dla F rancuzek", dzieliły  z nią 
zresztą w szy stk ie  urocze Polki, k tó rym  udało się 
pozyskać  w zg lędy  wielKicn Francuzów ', z szam - 
belanow ą z W alew ic  na czele.

P an i H ańska uznana zo sta ła  za „ ro zk ap ry ­
szoną m egerę", k tó ra  za tru ła  B alzakow i ostatnie 
godziny — ba, rozm yślnie naw et p rzyśp ieszy ła  
zgon udręczonego niew olnika sw ych  w dzięków . 
C iężkie to oskarżenie zosta ło  cofnięte — nie­
mniej jednak  rom antyczna P o lka  sądzona by ła  
nadal surow o i n iespraw iedliw ie.

Aż nadesz ła  godzina rehabilitacji. P an i H ań­
ska zrehabilitow ała się sam a. O czyściły  ją  w  o- 
p itji opublikow ane jej lis ty  do b ra ta , tchnące u- 
czuciem  szczerem  i uw ielbieniem  niekłam anem  
dla  w ielk iego  pisarza, trag icznym  bólem  po jego 
strac ie  — listy , odzw ierciedlające duszę niepo­
spolitą, pozbaw ioną snobizm u i obłudy, skłonną 
do entuzjazm u i egzaltacji, łam iącą się w  ro zw a­
żaniach nad zagadką sensu istnienia. A b łęd y  jej 
i w ad y  — zakończy ł z całym  dow cipem  prele­
gent — z o sta ły  w  całej pełni okupione srogą  po­
kutą, jak ą  b y ło  ciągłe m ącenie spokoju zm arłej 
przez n ieustanną polem ikę i w y staw ien ie  na 
św ia tło  dzienne najsk ry tszy ch  tajem nic kochają­
cej kobiety .

M . H.

OKÓLNIK W  SPRAWIE PODATKU OBROKO­
WEGO

w y sła ł m inister skarbu  do d y rek to ró w  Izb sk a r­
bow ych. P o d łu g  okólnika tego Izby skarbow e u- 
praw nione są  do um orzenia tego podatku  (ca łko ­
wicie lub częściow o, o ile n iep rzek racza  100 zł.). 
N astąpić to  m a ty lko po stw ierdzeniu , iż zap ła ta  
tego podatku  grozi ru iną płatn ikow i. Okólnik u- 
pow ażnia Izby  skarbow e do odroczenia podatku 
obro tow ego  i rozk ładan ia  go na 3 ra ty  m iesięcz­
ne z p raw em  poboru  odsetek  u staw ow ych  P o d a ­
nia w  tych  sp raw ach  należy  w nosić nie do cen­
trali lecz do ibz skarbow ych . Okólnik upow ażnił 
W reszcie Izby  skarbow e do darow ania  sku tków  
spóźnionego przedłożenia  zeznań do podatku  o-  
bro tow ego , nie zaś opóźnień odw ołań  przeciw  
w ym iarow i tego poda tk u

 0 X 0 --------
f "  ‘i • ' ■
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K K O N I K A -
* Kalendarzyk.

D ziś rz. kat. Agaty p ; gr. kat. Kłymenta. Jutro rz. 
kat. D oroty p.; gr. kat. Ksenji. — W schód słońca 6 '5 4 ; 
zachód 4 18.

Teatr W ielki. «
C zw anek  „W esele Figara".
P iątek  „H alka", pożegnalny w ystęp Fr. Platówny.
Sobota o 3 pop. „K opciuszek" — w ieczór „W esele 

'F igara" .
N iedziela o 3 pop. „K opciuszek" — w iecz. „A ida".
Poniedziałek  „Lam pa A liaayna", 50 prc. zniżki.
W torek „W esele F igara".

Teatr Mały.
Czw artek „Sw it dzień i noc" z p. Łozińską.
P iątek  „Pan D yrektor".
Sobota, n iedziela „Pan D yrektor".
Poniedziałek  i w torek „Sw it dzień i noc" z p. D ę- 

■ bicką.
Teatr Nowości.

C zw artek „R adio-dziew czyna".
P iątek  „R adio-dziew czyna".
Sobota, niedziela, poniedziałek, w torek  „R adio-dziew ­

czyna".
Teatr Bagatela.

Codziennie: N adscenka lit.-art. oraz radjo  — koncer­
ny. Początek  o godz. 815.

Kinoteatry:
„LEW “: „K opciuszek" (Trzy siostry).
„APOLLO": „K arawana".
„KOPERNIK"; „Za iedną noc".
„MARYSIEŃKA": „Żydzi w  Ameryce".
„CHIMERA": „H rabina Paryża" (G ajdarow  i Mia May)
„PASAŻ": „Złoty Grobowiec".
„FATAMORGANA": „M łodość zw ycięża".
„SZTUKA": „Tajem niczy pasażer"

7e Lwowa.
CHODZIĆ PRAW Ą STRONĄ CHODNIKA.

N arody kulturalne różnią się od P apuasów  
różnego stopnia kędzierzatow ości tern,, że sza ­
nują i p rzestrzeg ają  w szy stk ie  rozporządzen ia  i 

..przejpisy, zm ierzające do u trzym ania  ładu  i po­
rządku  w  środow iskach  ludzkich. A u  nas w e  
L w ow ie co się dzieje? W szak  ci, co całym i dn ia­
mi szlifują bruki ul. A kadem ickiej, L egjonów  itd., 
w ystro jen i, w  kam aszkach , lakierkach, i ow e da­
m y w  cielistych pończoszkach , fu trach  i g łębo­
kich dekoltażach , m ają chyba p re tensję  zaliczać 
się do inteligentów , a p rzecież nie um ieją chodzić 
Po chodnikach. Istnieje w  całej Polsce rozporzą­
dzenie, aby  dla u trzym ania  po rządku  i uniknięcia 
w ypadku  na  gościńcach i ulicach m iasta, a po- 
sz tu rk iw an ia  się w zajem nego i tam ow ania  sw o ­
bodnej kom unikcji pieszej na chodnikach, jeździć 
i chodzić stroną  p raw ą . Nie dziw ić się chłopom, 
że  jadą po starem u lew ą stroną  zam iast p raw ą, 
lub jedną i drugą stroną, jak  w ypadnie , ale od in­
teligentów  m ożna chyba w y m ag ać  unikania tłoku 
tam ow ania  kom unikacji i innych niem iłych, nie­
spodzianek na chodnikach m iasta, d latego, że je­
dni p raw ą, inni lew ą s tro n ą  posuw ają  się chodni­
kam i m iasta. Czyiż trzeb a  koniecznie policjanta 
na  każdym  rogu ulicy, aby  ludziom m yślącym  
w sk a z y w a ł pa łeczką  jak  chodzić należy.

NOWY FALSYFIKAT BILETU 50-ZŁOTOWEGO.
N ow y ty p  fa lsy fikatu  50-złotow ego biletu 

w y k o n a n y  je s t na  pap ierze  m niej sz ty w n y m  i 
e^niej ryw sow anym . K olory  farb  ciem niejsze i 
brudne, dnuk m iejscam i p rzeryw any!' \ R y sunk i z 
kom pozycji festonow yoli i m artw ej n a tu ry  nie u- 
w ydatn iafą  sie ta k  p lastyczn ie , jak  na  bilecie a u ­
ten tycznym .

Strona przednia . W  m edaljonie n iezad ruko­
w anym  w ize ru n ek  T adeusza  K ościuszki w y k o n a ­
n y  znakiem  w odnym  w ystępu je  nikle w  postaci 
p lam  tlulstych, dających  się z au w aży ć  n a  po­
w ierzchni pap ieru . D ru k  p rz e ry w a n y  w  ko lo rze 
brudno-fio letow ym , podczas gdy  druk te n  nai Mię­
ci j  au ten tycznym  je s t koloru g rana tow ego , w sk u ­
te k  czego g ło w a  K ościuszki n ab ie ra  innego od 
olew a. N um eracja ,i podpisy  o. s łab y m  tłoku  w  k o ­
lo rze  szarym , na bilecie zaś  au ten tycznym  są  ko- 
iforu czarn eg o .

Strona odwrotna. Tło pod tek s tem  w sk u tek  
g rubszych  i zam azanych  ilffnji je s t ciem niejsze, 
d ru k  zaś  n ie ró w n y , roz lany ,w  kolorze brudno- 
fioletow ym . U chw ytnym  rysem  c h a ra k te ry s ty cz ­
nym  są ręczn e  p o praw k i sub te lnych  ry su n k ó w  
tfa>, zw łaszcza  tła  p o rtre tu  na stron ie  przedniej i 
o r la  na stronie odw rotne-. O rzef w y k o n a n y  mie- 
ndohiie, cieniow anie iFloszczegóInych piór oraz k a ­
d łu b a  n iew yraźne, w  kolorze brudm o-fioletowym .

FA ST I TELEFONY POLSKIE.
Od! Polskiej Ako- S półk i Telefonicznej! o trz y ­

m ujem y poniższe pism o, k tó re  chętn ie  um ieszcza­
m y, zastrzeg a jąc  sobie ew entualnie jeszcze głos 
w  tej sp raw ie:

W  Nr. 22 „K uriera  l  w ow sk iego” z dn ia  29 
sty czn ia  1925 r. u k a z a ł stię a r ty k u ł pt. „N iew y- 
twarzaiiąica w y tw ó rn ia  telefoniczna w  P o lsce’’. 
W  pow yższym  arty k u le  podane są  fa k ta  ty czące  
się Polskiej Akc. Sp. Te!., niezgodne z rzeczyw i­
stością, d la tego  też  Z arząd  Telefonów  z w ra c a  się 
z liłrośbą do- Szan. R edakcji o um ieszczenie spro­
s tow an ia . M ianowicie, p rzed  zam ów ieniem  a p a ­
ra tó w  telefonicznych G łów n y  Z arząd  PA ST. o- 
trzy m a ł ofertę na ta k o w e  te ż  i od „P aństw ow e; 
W y tw ó rn i"  i okazało  się, iiż pom im o ochrony  ce l­
nej, o fe rta  ‘b y ła  d roższą, term iny d o s ta w y  i w a ­
runki p ła tności daleko  m niej korzystne , niż fab ry ­
ki szw edzkiej. Pom im o to, sto jąc n a  stanow isku  
popierania p rzem y słu  rodzim ego, Spó łka zam ó­
w iła  1000 isztuk ap a ra tó w  w  Polskiej W ytw ó rn i, 
licząc na to, iż w  p rzysz łośc i w y tw ó rn ia  będzie 
m ogła k o n k u ro w ać  z zagranicznem u fabrykam i, 
m ając konkurencję  u ła tw io n ą  dzięki w ysok im  ta ­
ryfom  celnym  na a p a ra ty  telefoniczne, w y n o szące  
około  1/3 w arto śc i apara tów .

Sądzim y, iż au to r  a rty k u łu , dz iała jąc  w  do­
b re j  w ierze , nie św iadom  b y ł pow yższego  stanu  
rz e c z y  i d la teg o  pojaw ił isię p o w y ższy  a r ty k u ł w  
„K urjerze L w ow sk im ’’.

UJĘCIE MOKDERCÓW.
P o  poszukiw aniach, p rzeprow adzonych  p o ć  

kom enda tu t. funkcjonarjuiszy E k sp o zy tu ry  śled­
czej kom. B ato rsk iego  i iłinych w  pow iecie ż ó ł ­
k iew sk im  a re sz to w an o  znanych w  okolicy  b an ­
dytów , b rac i Sudołów . D ochodzenia w y k a z a ły  
niezbicie, iż oni są  sp raw cam i m o rd erstw a  doko­
nanego w  paźdz ie rn iku  u- r. na osobie ks. Durli-o- 
ta  w  K orczow ie pow . R aw a  Riuska, rozbro jen ia  
posterunku P . P . w  Krystynopiulu o raz  szeregu  
napadów  bandyckich  w  okolicy.

OBŁAW A PO UCYJNA  
o k tórej donieśliśm y już, p rzep row adzona  z ra ­
m ienia II kom isaria tu  ipolic., d a ła  niezłe rezu lta ty . 
O prócz dw unastu  a resz tow anych , a poszuk iw a­
nych  oddaw na p rzez policję osobników , w y k ry to  
ta jn y  hotel p row adzony  p rzez dw óch pom ysło­
w ych  ży d k ó w  w  dom u p rzy  pl. Z bożow ym  1. 3 
oraz ta jn y  dom  rozpusty  w  m ieszkaniu dozorczyni 
dom u p rz y  ul. B erk a  Josel. 2.

ULEGŁO WYPADKOWI.
Do szpitala pow szech. przyw ieziono w czo ­

raj Je rzego  Łobickiego, p rzesuw acza  w ozów  z 
Krhsuego, k tó rem u  zderzak i kolej, zgniotły  p raw ą 
rękę

TAJEMNICZY NAPAD.
Na to rze  kolej, obok P odzam cza napad ło  na 

zw rotn iczego  kolej. Szym ona H om yszyna kilku 
n ieznanych op ryszków  i pokłuli go ciężko noża­
mi. H om yszyna odw ieziono do szpitala.

Drobne wiadomości.
—  G en era ł R aszew ski, dow ódca okr. korp. 

nr. 3 (Poznań) zostan ie  w  tych  dniach spensjono- 
w any. D ow ódcą korp. P o znańsk iego  po gen. R a ­
szew sk im  zostan ie  gen. dyw . D zierżanow ski.

— Zjazd delegatów  dyrektorów szkół śre­
dnich okręgu  k rak o w sk ieg o  o b rad o w ał unagdaj 
w  K rakow ie. Na zjeździe ty m  zw racano  uw agę 
na to, że iprizy obecnym  system ie d y re k to rz y  są 
ta k  obarczeni) za ła tw ian iem  form alności kanceła 
ry jnych , żc nie m ają czasu  n a  działa lność p e d a ­
gogiczną w  szkole. U chw alono w  tym  kierunku  
rezolucję.

—  W łam yw acze na głównej poczcie w W ar-
szaw ie  pokuisiłi się  na 300.000 zł., znajdujących  
si( w  k a s ie . Oneigdaj zakrad li się. do gm achu po­
cz tow ego  i zaczęli już p rze p iło w y w a ć  k ra ty . __
W yłapano  ich in flagran ti i zakuto  w  kajdany. — 
P rzy łap an i są  znanym i k asia rzam i: Karol C zaj­
kow ski, W a le ry  M arkow ski, Staniisłow  Św iątko­
wski i S tan is ław  S talow ski.

— Klub hom oseksualistów w y k ry to  w  Halle 
pod Lipskiem . M iędzy innym i uw ięziono p a s to ra  
K noblaucha i bar- Forstnera.

Trzecie posiedzenie Pań Gospodyń Balu 
Studentek odbędzie się we czwartek 5. bm. 
w sali Czytelni akademickiej, Łozińskiego 7 
O gOdz. 5 pOpOł. 353

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Przedstaw ienie „Kopciuszka" o godz. 3 pop.

Sobotnie i niedzielne przedstaw ien ia  „K opciusz­
k a ” rozpoczynać się będą o godz. 3 popob, a nie 
jak  przedtem  o godz. 3.30 popoł.

„Pan Dyrektor" w  M ałym Teatrze. D osko­
nała  sz tuka  B issona zostaje  przeniesiona do T ea­
tru  M ałego, gdzie g rana  będzie od p iątku w  p re­
m ierow ej obsadzie. „P an  D y rek to r"  w  M ałym  
T ea trze  spotka się napew no z rów nież życzli- 
w em  przy jęciem  publiczności, jak  to m iało miej­
sce dotąd w  T ea trze  W ielkim ,

— ZwyczajneW alne Zebranie członków  T w a  
Bratniej Pom ocy Studentów U. J. K. odbędzie się 
dnia 7 lutego b. r. o godz. 19 w  sali XIV-tej Uni­
w ersy te tu  przy  ul. M ikołaja 4.

— Konstytuujące w alne zebranie pierw szego  
radjoklubu w e L w ow ie odbędzie się 6 bm. o g. 7 
w iecz. w  lokalu Klubu (Insty tu t technologiczny, 
ul. B ourlarda 1. 5 (II. p.) z następującym  porzą­
dkiem dziennym : S praw ozdanie  Kom. organiza-
C3T’ne.go; udzielenie absolutorium  kom. org.; w y ­
bór przew odniczącego, zastępcę ' i 9 członków  
w ydziału : w y b ó r 3 członków  kom isji rew izy jnej: 
w y b ó r 5 członków  sądu polubow nego; wniosKi. 
P o  w alnem  zebraniu  odczyt inauguracyjny d ra  
Oblasa.

B a l  S t u d e n t e k
urządzony staran iem  K oła S tuden tek  W y ższy ch  
Uczelni w  niedzielę dnia 8 lu tego w  salach K asyna 
Oficerskiego zapow iada się św ietnie.

R au ty  S tuden tek  c ieszy ły  się zaw sze  piękną 
tradyc ją , nic też dziw nego, że na B al 8-go w y ­
b ie ra  się ca ła  elita lw ow skiego to w arzy stw a . 364

NA KRAWĘDZI DNIA.

Gdy kobieta milczy.
K obieta ciągle mówi, n aw et w tedy  g d y  mil­

czy , co p rzy tra fia  się ra z  na m iesiąc. A gdy  fo 
„pnzeokropne ’ nieszczęście naw iedzi je$ bliźnich, 
w te d y  m ów ią za n ią  i o niej rzeczy , przedm ioty , 
suknie , dessous, błyskotki, i pierścionki, k tórem i 
raczy ła  p rzy s tro ić  sw e piętene d a ło .

N ie ła tw o  w ypow iedzieć czy  w y p isać  to 
w szy stk o , co n iew iasta  pokazuje naszy m  g rzesz ­
nym  o czo m " w  jednym  g eśc ie  milczenia. Ale 
w  części p rzynajm nie j może się uda. Posłuchajcie 
w y m o w y  zło ta  i łam iących  prom ienie św ie tlne  
stok ro tn ie  — ikam yczków  drogich.

— P ierśc ionek  na  palcu w skazu jącym  =  w y ­
sz łabym  chętnie za  m ąż.

—  Znajduje salę zaś p ierścień  na średnim  pa l­
cu, w ted y  oznacza drogę zam kniętą , a se rce  z a ­
jęte.

S p raw a  jest bardiziej skom plikow ana, .jeśli 
p ierścionek zdobi m a ły  pa lec  =  jestem  zam ężna, 
,lub nareszc ie  p o zb y łam  sad tego ty ra n a  i o m a ł­
żeństw ie nie chcę s ły szeć .

•— Jeśli n iew iasta  o to czy  sw e  .praw e ram ię 
splotem  branzo le ty , w ted y  obw ieszcza  św ia tu , 
że*.. 'Jest b ez  p o sad y  i p rzyjm uje w szelk ie  enga- 
gem ents.

—W ręcz  odw ro tn ie  m ów i b ran zo le ta  n a  lew ej 
ręce  =  jestem  narzeczona, a łbo  co w ygodn ie j — 
zam ężna.

B ardzie j m onotonnym  różańcem  niew ieścich  
za le t i  s tan ó w  szepcą szlifow ane w ie lokąty  d ro ­
gich k a m ie n i

— W sz y s tk ie  b ezbarw ne m ów ią o cnotach  
istn iejących najczęściej w  pow ieści1, ja k  o czy sto ś­
ci, w Jerze i w ierności.

— K am ienie czerw one są ogniem  i silą .
— N iebieskie zw iastu ją  rum iankow e zapachy , 

s ta ło ść  51 szczęśliw ość. Fe, jak ie  to pielHSzkowate.
—  Zielone — oznaczają  nadzieję b ez  ok reśle ­

nia m iesięcy, p rzew ażn ie  'beznadziejną.
— Fijotetowe pulsują k rzy k iem  m iłości i n a ­

miętności-
P o za tem  są  sym boliczne sym bole. W ięc szm a­

ragd  uchodizi za kam ień dziew iczy  (rzad k i zab y ­
te k  m uzealny) i zn ak  p ierw szej miłości.

— T u rk u s zapew nia pow odzenie  w  miłości.
— A m etyst — w tajem nicza zaw iedzionych W  

mislterjum cierpień m iłosnych.
—  W ym ow ę ininych części g a rd e ro b y  nie­

w ieściej po lecam y  sbidjom  jednostkow ym .
"'.'fi e-ki.
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Gimnazj. egzamina dojrzałości 
cksternistów.

Z K uratorium  O kręgu szkolnego  lw ow skiego 
k om un ik u ją :

M inisterstw o w yznań  relig. i ośw . publ. za­
rządziło , ż o  począw szy  od b. roku  szkolnego

1) egzam iny dojrzałości i uzupełniające e g z a ­
m iny  dojrzałości ck s te rn is tó w  na  obszarze O k rę­
gu szkoln. lw ow sk- m ają  się o dbyw ać  iprzed spe- 
cjalnem i kom isjam i K uratorjum ,

2) K uratorjum  w y zn aczy  w  każdem  mieście, 
będącem  siedzibą U rzędu w ojew ódzkiego, a zatem  
w e  Lw ow ie, S tan isław ow ie  i Tarnopolu, osobne 
kom isje egzam inacyjne d la e k s te rn ó w  pragnących  
z ło ży ć  egzam in w  języku  polakim i jedną kom isję 
w e  Lw ow ie dla eksternów , p ragnących  zdaw ać  
w  języku  ruskim ,

3) egZamitoy te  będą ś f t odbyw ały  w  2 ter- 
m .naćh : letnim  (z końcem  malja i z początkiem  
czerw ca), o ra z  jesiennym  (z końcem  w rześn ia  i 
początkiem  październ ika). ,

Miejiacem funkcjonow ania Komisji lw ow skiej 
d la  eksteirmów zam ieszkałych  n a  o bszarze  W oje­
w ó d ztw a lw ow sk iego  'będzie gim nazjum  państw . 
I. w e  L w ow ie , kom isji s tan is ław o w sk ie j (dla ek s­
te rn ó w  zam ieszk a ły ch  na obszarze  w oj. s tan is ła ­
w ow skiego) gim nazjum  p ań stw o w e III- w S tani­
s ław ow ie , komi-sjT tarnopolskiej (dla E k s te rn ó w  
zam ieszk a ły ch  na  obszarze woj. tarnopo lsk iego) 
gim nazjum  ipaństw. II. w  T arnopolu, w reszcie  ko­
m isji d la  egzam inów  w  języ k u  ruskim  (dla w sz y s t­
kich e k s te rn ó w  okręgu) gim nazjum  państw , z ję­
zykiem  w y k ład o w y m  rusk im  (zak ład  g łów ny) we 
(L WfiWlie.

D yrekc io  w ym ienionych zak ład ó w  d ostarczą  
w  czasie w łaśc iw y m  kandydatom  inform acji bliż­
szy ch  co do term inów  poszczególnych faz egza- 
milmi (egzamtilnu uprzedniego , m a tu ry  pisem nej t 
ustrteji).

P o d an ia  o dopuisaczente do egzam inu d o jrza ­
łości! pełnego w  ch a rak te rze  ek ste rn a  sk ład ać  na­
leży  w Kuraior}um O kr. szk. do dala 15 marca, br., 
gdiy egzam in ma się odbyć w term in ie letnim, a  
do dniia 30 fipca br., g d y  eigzamin ma się odbyć 
w  term inie jesiennym .

Do podania, w  k ió rem  należy  podać, ^  jakim  
języ k u  m a się odbyć egzam in oraz w edle jakiego 
p ro g ram u  n au kow ego  (gim nazjum  klasycznego ,

KURJER EKONOMICZNY
L w ów , dnia 4. lu tego

FIASKO 'TARGÓW GDAŃSKICH..
W  prasie gdańskiej okaza ły  się k ró tk ie  a r ty ­

kuliki pośw ięcone T argom  Gdańskim , k tó re  o- 
tw a rte  będą w  dniu ju trzejszym . W  artyku łach  
tych  czy tam y : W śród  paw ilonów  w y staw ow ych  
w id ać  jeszcze dziś w ielkie luki. E ksponaty , p rze­
znaczone na T argi, nadchodzą z w ielkiem  opóź­
nieniem. N ależy liczyć się z faktem , że w iele 
sto isk  na T argach  będzie św ieciło pustkam i, a to 
m iędzy  innem i z tego pow odu, że kupcy polscy, 
którzy nadesłali zgłoszenia na T argi, uchylili się 
w  ostatniej chwili od w zięcia w  nich udziału..

CENY PSZENICY WAHAJĄ SIĘ.
W skutek  n iższych no tow ań  w  Liyerpolu na­

stąp ił na giełdzie zbożow ej w  W innipeg znaczny  
spadek cen pszenicy . W śró d  najdzikszych scen, 
niew idzian3-'ch dotychczas ńa  giełdzie, pow sta ła  
form alna bójka międ-zy handlarzam i. Pod koniec 
jednak giełdy ceny zboża podniosły  się nieco 
znowu.

GIEŁDA LWOWSKA.
Akcje n iekotow ane b y ły  w czoraj zw yżkow e. 

P o p y t na G azy  i Jaw orzno  przy  kursach  m ocniej­
szych. Akcje A rm y uzyskały; kurs 2.20 p rzy  obro­
cie p rzesz ło  tysiąc  sztuk. Kupiono kilkadziesiąt 
P rzew o rsk a  im iennego i Schona. W ęglów ki po­
p raw iły  kurs na 2 grosze. Poszukiw ano Supcr- 
fosfat i M achlejd bez tow aru . P uch  ożyw iony. Na 
ta rg u  akcji ko łow anych  liczne tran sak c je  przy 
kursach  zw y żkow ych . Z pow odu zw iększonego 
zapo trzebow ania  popy t znaczny . L iczne tran s­
akcje w  C hodorow skich, Chybiem , P arow ozach , 
Z ieleniew skim . Z akcji handlow ych kupow ano 
Tohan. Za pożyczkę konw ersy jną  płacono 0.41 do 
0.42, Z akcji bankow ych  in teresow ano  się Ziem, 
Bk. K redytow ym . T endencja zw yżkow a. Usposo-

gim nazjum  realnego  lub szikoły re a ’nej 7-klaso- 
w ej) n a leży  d o łączy ć : m etrync , opis iptrziebiegn
życia, w sz y s tk ie  uzyskane poprzednie św iad ec­
tw a  szkolne, św iadectw o m oralności1, k a r tę  to ż ­
sam ości z fotografia, sżćżegó low y  w y k az  p rze­
robionego m ate rja łu  z w szy stk ich  p rzedm iotów  i 
w y k az  lek tu r z je ż y k ó w  now ’o)żiytnych. O ile cho­
dzi o uzupełniający egzam in dojrzałości, k tó ry  
zd aw ać  moigą kandydacó posiadający  św iau ec tw a  
szk ó ł zag ran iczn y  Cli lub szkół w  innych okręgach 
szkolnych., to p rócz  w yżej w ym ienionych doku- 
m.enitcm należy  jdszcze do łączyć ocenę św iadec­
tw a  zagranicznego, dokonaną p rzez  m in isterstw o  
w . r. ii o. p. lub, jeżeli chodzi o uzupełnienie świla- 
d ectw  z innych bk jęg ó w j szkolnych, zezw olenie 
tegoż m in isterstw a n a  sk ład an ie  egzam inu uzu- 
pycimającego w  okręgu  szkolnym  lw ow skim .

T a k s a  za p e łny  egzam in dojrzałości dla ek s­
te rn ó w  w ynosi 40 zł., za  uzupełniający egzam in 
10 zł. T a k sy  te m ogą jeszcze ulec podw yższeniu .

P o n o w n e  egzam iny dojrz. ek ste rn ó w  rcpzo- 
bow anyeh  w  r. ub. .przy egzam inie g łów nym  od­
będą się w  bież. roku szko lnym  w  tych  sam ych 
zakładacii, w  k tó rych  kandydaci byli rep ro b o w a- 
ni. Egzam inyradojriZałaści-uzupełniaiące z łaciny 1 
p ropedeu tyk i filozoficznej k an d y d a tó w  posiadają­
cych m atu rę  szk o ły  realnej 7 -klasow ej będą się 
o d b y w a ły  w  try b ie  dotychczasoy*v m p rzed  Ko­
m isją funkcjonującą w  gim nazjum  pań stw o w em  
V: we Lw ow ie.

Z teatrów świetlnych.
„KOPCIUSZEK” — KINO „LEW “-

Znana w szystk im  b a jk a  G rim m a w ystaw io n a  
jest z całym  pietyzm em . P rzep iękne obrazy , o ry ­
ginalne tem po g ry  w span ia le  ilustrujące, ch a rak te r 
bajki, p rosto tę  i naiw ność obok sty low ości w de­
koracji i kostjum ach — sk ład a ją  sic na '- bardzo  
p rzy jem ne w rażenie . M ogą .je (podziwiać m ali i 
w-ietoy z n iesłabnącym  zachw ytem .

W YSTAW A POLSKA W  BUDAPESZCIE,
N arodow y zw iązek  kobiet w ęg iersk ich  i n a ­

ro dow y  zw iązek kobiet polskich o d b y ły  ostatn io  
w  W arszaw ie  n a rad y , na  sk u te k  k tórycli m istrzo­
w ie  sztuk', s to so w a n e j zorganizu ją w7 kw ietn iu  
b. r j  w y s ta w ę  w  budaPeszteńsk iem  m uzeum  sztu­
ki, natom iast w  W arszaw ie  urządzona zostanie 
w y s ta w a  w ęg iersk ie j sztuki sto sow anej,

bienie ożyw ione. W alu ty  bez  zm iany. D olary 5.18. 
P o p y t za N. Jorkiem  i Londynem .

OBROTY W  AKCJACH.
K otowane: Bk. H ipoteczny 0.58; Bk. P rz e ­

m ysłow y  0.39, 0.40; Z. B. K. 0.15, 0.14, 0.16, 0.15: 
B ro w ary  10.70, 10.75; C hodorów  4.80, 4.85, 4.90, 
4.95, 5.—, 5.05; C hybie 6.—, 5.95, 6.05, 6.10; C e­
gielski 0.70, 0.71Y 0.73; G órka 17.25, 17.—; G azo- 
lina 1.65; Ć m ielów  0.63; K arąplit 1.15; L okom oty­
w y  0.45, 0.50; O ikos 2.40, 2.45; P a ro w o z y  0.74, 
0.73, 0.72; P e z e t  0.24, 0.25, 0.22; R akszaw a 1.90; 
T esp  4.15, 4.20; Z ieleniew ski 10.50, 10.70, 10.75; 
Tohan 0.35, 0.40; P ożyczka  konw ersy jną  0.41, 
0.42.

Niekotowane: A nna 2.00, 2.15, 2.20; E lek tro ­
w nia  0.11; B rugger 0.40; G azociągi 0.21; G azy 
w chodnie 13.00, 13.05, 13.10, 13.15, 13.25;”  G azy 
zachodnie 2.50, 2.70, 2.80, 2.80, 2.95, .00, 3.05; J a ­
w orzno (100) 13.00, 13.15, 13.20, (25) 13.75, 13.80: 
Len 0.35; Lesienice 1.40; O lkusz 1.00; P rz e w o rsk  
im ienny 225.00, 226.00; Szkło  w  Krośnie 1.00; 
Schón 60.00, 59.00, 58.00, 57.00: W ęglów ki 0.0175 
0 . 02 .

+ *
*

W  o b ro ta c h  p ry A v a tn y ch  po za giełdą no to ­
w ano :

D olary  am eryk. 5.18 do 5.1814; doi. kanad. 
5.143A do 5.15/4; ko rony  czeskie 0.15‘A do 0.15114, 
leje 0.0214 do 0.02 dw ie trzecie ; franki francus. 
0.2714 do 0.27 dw ie trzcie ; frank  szw ajcar. 1.00 
do 1.02: funty szteri. 23.85 do 24.05; niem ieckie 
tys. s ta re  za 1 tys. 0.40 do 0.45; korony  austr. za 
tys. 0.07 do 0.071/3 gr.

Złoto: 20 kor. 21.85 do 22.00 ; 20 frank. 19.80 
do 19.95; 20 m ark. 24.90 do 25.00 10 rubli 26.85 
do 27.00 gr.

Srebro: kor. austr. 0.4414 do 0.443A; 5 kor. 
au str. 2.33 do 2.36; guldeny 1.20 do 1.22; srebr. 
ruble 1.90 do 1.93; kopiejki za rub. 0.85 do 0.87.

Cywilna szkoła pilotów,
T ow . Ligi O brony P ow ietrznej P a ń s tw a  w  

W arszaw ie  kom unikuje, że z dniem  1 m arca  br. 
o tw iera  cyw iJuą Szkot ę P ilot ów na lotnisku 

w  Poznaniu. Zadaniem  szko ły  będzie teo re tyczne  
i p ra k ty czn e  w yszkolen ie  piiotów. P rzy jm u je  się 
k an d y d a tó w  w w ieku od 17 do  28 lat. P odan ia  
o przyjęcie sk ładać  należy w departam en. żeg lu­
gi pow ietrznej m in isterstw a sp raw  wojsk., M bit 
v. Z arządzie  g\.  Ligi obr, pow . P ań s tw a . D ołączy ć 
trzeb a  dow ód o b y w a te ls tw a  polskiego i św ia ­
dectw o ukończen ia  4 k las gimn.

R ew olucja w H onduras. W  południow ej czę 
śefl w olnego p ań stw a  H onduras (A m eryka środk  i 
w ybuch ła  rew olucja. O ddziały  pow stańcze  pod 
w odzą F e rre ra  w zaciętej w a k e  odniosły z w y ­
cięstw o nad  w ojskam i rzadow em i.

Zniżka cen mięsa.
(N ow a taryfa m aksym alna).

MIĘSO 1. kategorji z dokładką najwyżej 20 pre lz ł3 6 § |.„  
bez  kości i bez dokładki lub za polędw icę 1 zł 6 6  gr 
II. kat. z dokładka najw yżej 20 pre 1 zł 06 gr., bez kości 
i bez dokładki luo za polędw icę 1 zł 26 gr., III. katep
z dokładką najw yżej 20 pn. 70 gr., bez kości i bez d o ­
kładki luĘ  za polędw icę 84 gr., m ięso w ieprzow e z do ­
kładką najwyżej 10 pre 1 zł 50 gr., bez kości i bez d o ­
kładki lub polędw icy w ieprz. ) zł 70 gr., m ięsa cielęcego- 
przedniego 1 z ł 10 gr., m ięsa cielęcego tylnego lz łS O gr... 
m ięsa w ołow ego koszernego I. kateg. l ’ z ł 66  gr., II. kat.
1 zł 26 gr., III. kateg. 90 gr. Za 1 kg m ięsa cielęcego
koszernego 1 zł 50 gr., baraniny 1 zł. — gr. Ceny p o -

drobiu o 50 pre  niższe od cen m ięsa z aoidadem . 
WĘDLINY SUROWE: Szynka w ędzona z kolankiem  i p o ­
lędw ica w ędzona z zioberkiem  2  zł 20  gr., polędw ica 
w ędzona bez kości i karczek w ędzony 2 zł 40 gr., w ę ­

dzonka surow a 1 zł 0 0  gr.
W ĘDLINY GOTOW ANE: 1 kg szynki gotow anej k ra ja­
nej, polędw icy, karczku gotow anego 3 zł 70 g r , k ie łba­
sek  chrzanów ek 3 zł 20 gr., rolady i zająca, k ie łb a sy : 
krajanej krakow skiej i s!ekanej agram skiej lub m azur­
skiej pieczonej 2 zł 70 gr., k iełbasy  do gotow ania i sie­
kanej szynkarskiej zwykłej 2 zł -  gr., k ie łb a ­
sy pasztetow ej i salam i paryskiego 2  z ł 10 gr., k ab an o ­
sów  3 zł 10 gr., salcesonu ozorkow ego i głow jzny 1 zł 80 
gr., salam i suche 5 zł 2 0  gr., w ędzonki go tow anej 2 zi. 
30 gr., .kiełbasy zw yczajnej do sm ażenia 2 zł 10 gr., kiei 
basek  serw oladek  2 z ł 30 gr., kiszki zw yczajnej 1 z ł — gr.: 

salcesonu  zw ykłego 1 zł 60 gr.
TŁUSZCZE: za 1 kg sm alcu w ieprzow ego topionego
2 zł 50 gr., sad ła  2 zł 10 gr., słoniny w ędzonej 2 zi 
10 gr., słoniny zw yczsjnej św ieżej, n iesolonej cienkie;
1 z ł 70 gr., grubej 1 zł 90 gr., paprykow anej 2 zł. 10 gr

 o-------

AKCIE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, w aisz. 7.00, B. dla Handlu ip rzem . 1.00.. 

B. Kredytowy w arsz. 0,00, B. H andlow y w arsz. 5,95, P rze ­
mysł. Polskich 0,00, Przem ysłow y w arsz. 0,00, 15. Handi. 
Poanań  2,30, B. Przemysł. Lwów 0,42, B. Zw. Sp. Zarób 
10,00, B.Zachodni 2,00, B. Zw. Ziem ian 0,00, C erata 0,00. 
T espy  3,80, Kijewski 0,00, P u ls 0,00, W clt 0,00, W ilt 0.00 
Elektryczność 2,40, Pol. tow . elektr. 0.00, C hodorów  4,75 
C zersk 0.75, C zęstocice 2,40, G osław ice 2,15, Michałów 
0,48, Cukier 3.90, W ęgiel 3 35, Pol. Nafta 0,64, Brugger 
0,00, N obel 2.10, Cegielski 0,71, M odrżejów  V. 4,75. 
V-0,00, N orblin 0,88, O strow ieckie 7,90, Parow ozy 0,76, 
Pocisk 1,00, Rohn 0 -em . 0,00, S tarachowice 2,11, Ursus 1,55 
Zieleniew ski 10,00, Zawiercie 19,20, Ż yrardów  12,60, B or­
kow ski 1,50 Syndykat Roi. 1,85, Pol. Lloyd 0..00, Ćmielów 
0,00, H aberbusch 6,00, Spiess 0 ‘00, Siła Światłe, 0,41 
Firley 0,50, Łazy 0,17, D rzew o 0,00, Przent. leśny 0,00 
Lilpop 0,80, BelpoL 0,00, Hurt 0,00, Jabłkow scy 0,28. 
T ransp , i Żegluga 0,22, Filtzner 4,10, Rudzki 1,47, 0,C0:. 
K onopie U,40, Strem  0,00, Zgierz 1,20, Pustelnik 1,00. 
L enartow icz 0,00, Orthwein, 0,00, Klucze 0,33, T epege 
0,00, O strow iec 0,00, Spirytus 3,20, Zach. tow. 0.00, Korek 
0,00, M ajewski 00,00, Brovn Boveri 0,00, Zj. Fabr. Masz 
0,00 — T endencja zwyżkowa. (AW)

K ursa w alut 
„Kurjer 

Lwow ski “ 
Nr. 30.

Lwów 
4. lutego

W arszaw a 
4. lu teg o

Zurych j 
4. lutego

D e w i z y
100  złotych _ -  0 0  - 000 .00
i funt ang. — 24’88‘Zj 24-81
100  frs. franc. — 28-12 28-06
103 fr. szw aj. — 100-22 000-00
100  frc. belg. — . — 26-8350 26-80
100  K czesk. —  . 15'CC 15-27
ICO K  węg. — 0-00 0-0000
1 OOOOkaust. — 7-3050 7-30
100 M. niem. — 00000 1-23
1 D olar am. O-OO-ńO'00 5-18'A 5-18
100 Lir. wł. 0 0 0 0 , 21.63 21-56
100  l ei rum. o-oo 2-67
ICJ guld. hol. — 209-52 208-75
100 K norw. — 00-00 79.20
100 K duńsk. — 92-86 92-50
00 K szw. — 140-05 139.57

H iśzpanja 7400
Belgrad 8-30
Pożycz złota 7-40

'oż. kolej. 9-00
Poż. dolar. 3-67
Poż. Iconw. 4 80

tAW) (AW)
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Zawsze oni.
WIDMO HABSBURGÓW.

Od czasu rozpadniecia się m onarcliji au stry - 
.iacko-w ęgierskiej niepokoją bezustannie Europę 
pogłoski o zam ierzonej restau rac ji H absburgów . 
\Vieści, zaw sze  z niew iadom ego źródła, podają 
w najróżnorodniejszej form ie m ożliw ość pow rotu  
„ łaskaw ych  m onarchów 1'. R az m a być to rew o ­
lucja, drugi raz  jakieś szczęśliw e m ałżeństw o  (tu 
relix A ustria liube!), innym razem  iakiąsj inne nie­
p raw dopodobne kom binacje.

Trudno dociec, skąd  napraw dę pochodzą te 
w iadom ości i kto jest ich p ierw szym  autorem . 
Logicznie rzecz  biorąc, m ożna przypuścić, że le- 
g itym iści habsburscy  sta ra ją  się w  ten sposób 
sondow ać opinię, p ragnąc rów nocześnie u trz y ­
mać w społeczeństw ie austrjackim  i w ęgierskim , 
jak i u w szystk ich  narodów , niezadow olonych 
z obecnego stanu rzeczy. (Niemcy czescy , S łow a-i 
cy  etc.) tradycję  cesarską . Niema bow iem  dw óch 
zdań, że ogól tych  spo łeczeństw  zapom niał już 
o m onarchji i nie potrafi sobie naw et uśw iadom ić 
jej m ożliwości.

Nie m ożna też w ykluczyć w tej całej akcji 
w spółudziału  sam ej pani Z y ty '’ H absburgu wej, 
k tó ra  już k ilkakrotnie po trafiła  pokazać  sw oje 
am oicje, idące w  k ierunku „pośw ięcenia się i ob­
jęcia ciężkiego obow iązku panow ania". N iew ąt­
pliwie w dow a po Karolu O statnim , choć na po­
zór usunęła się w  zacisze dom ow e w  Legnieto, 
w  Hiszpauji, i ży je na łask aw y m  Chlebie króla 
Alfonsa, marzy'- zaw sze o tron ie  dla sw ego syna.

T ak czy  ow ak  — pogłoski osiągają cel, n ie­
pokojąc opinię. N ajbardziej oczyw iście zaniepo­
kojeni są Czesi, obaw iając się, by ich m niejszo­
ści narodow e nie zaczęły  porozum iew ać się z le- 
gitym istam i. Nie trzeb a  też  zapom inać, że kult 
habsburski by ł najbardziej rozw in ięty  w C ze­
chach, czego najlepszym  dow odem  u n a s^ b y ly  
o w e  w ieczne Precliczki i W encliczki, p rzy w o żą­
ce nam  b łogosław ioną opiekę m onarszą.

D latego  też, gdy p. Z y ta  zaczęła  się sta rać  
o  pózw olenie p o w ro tu  na W ęgry , rzekom o ze 
w zględów  materjalnyich, Czesi w szczęli n iesły ­
ch an y  alarm , pow iększając tem jeszcze bardziej 
reklam ę habsburską.

D la Polski ca le  to w idow isko nie p rz e d s ta ­
w ia  nic ciekaw ego. W  spo łeczeństw ie  polskiem  
■dawno już w y g as ły  tradycje  m onarsze, a grupka 
m onarch istycznych  narw ańców , popierana może 
w  m yślach przez g ars tk ę  „galicjan", w spom ina­
jących  ,,dobre czasy "  cesarsk ie  — p rzed staw ia  
się ty lko  dla ogółu jako p ie rw iastek  rozw esela­
jący.

W yzyskanie ciepła ziemi.
D ośw iadczen ia  nad w yzy sk an iem  siły  inecha- 

nfcznPj a ry  pochodzącej ze źródeł naturalnych, 
lu b  też  z  w ybuchów  w ulkanicznych , d a tu ją  się 
w łaściw ie od n iedaw na. M ianow icie w  r. 1904 
P ię tro  G ineal Conti uży ł tak iej p a ry  do popędu 
m ałej m aszy n y  parow ej. W  r, 1905 pędzono już 
ty m  system em  m aszy n y  o dzielności 20 k . m.

P o czą tk o w e  crudiności nie naliczały do m a- 
ty d r, gdyż p a ra  p osiadała  nadciśnienie około 1 
atm osfery , o raz  zm ieszana b y ła  z k w asem  b oro ­
w ym , tlenkiem  w ęgla, siarkow odorem  i (helem.

_ W y n a lazek  p ew n eg o  rodzaju  g aźn lk a  umoż- 
ftwfł już w  r. 1914 p rz e tw a rza n ie  energjji pod­
ziem nej p a ry  w" siłę  m echaniczną 10.000 koni.

G łębokie w iercenia  um ożliw iły w reszc ie  d a l­
sze  udoskonalenia, p rzez  bezpośredn ie  zufżyrko- 
w an ie  pary , o stosunkow o w iększej tem p era tu rze  
i ciśnieniu.

W idoki w y zy sk an ia  tych  na tu ra lnych  źródeł 
oncigj? cieplnej tslM eją w  A U sce, Kalifornii, Chile, 
BoFw ń, Japonji itd., gdzie  w y stępu ję  w ieJka ilość 
na tu ra lnych  źródeł. O sta tn io  potwierdźm y te (przy­
puszczenia  badania w  Kalrfomjl,

—— 0X0------

.B an teo n  Polski", to rzew ny  i w dzięczny, 
p rosto tą  do serca  przem aw iający  pomnik b oha­
te rs tw a  żołnierza polskiego, op iew ający  czyny 
jego, często  nieznane i zapom niane, a w ielkie o- 
fiarą. W  ostatnim  num erze dw utygodnika z dnia 
1 lutego przesuw ają  się przed oczym a czyteln i­
ka dzielne postacie poległych legionistów  S ław ka 
K isielew skiego, żołnierza - p o c t? ' W ład y sław a  
S ta rzaw a  - Paneiki, kap. Zygm unta T ark o w sk ie­
go, podchor. Antoniego L ejczaka, por. Jana  Ł y­
ska. chor. K onstantego M ajew skiego i innych. 
Żyw em i echam i wojennem i drgają „K artki z p a ­
m iętnika pośw ięcone C zw artakom " S. Szum ­
skiego, o raz w spom nienia b itw y  pod K ościuchnów  
ką i kam panii szóstego pułku Legjonów.

(niK
W ikto r B rum er „S cena i widownia*’, W a r ­

sz a w a  1925. D obrze z rob ił znany  teatro log  L re­
d a k to r czasopism a „Życie te a tru ’’, że niektóre b a r ­
dziej zasadn icze  a rty k u ły  sw oje  zebra! i w ydał 
w  form ie książki. Z asługują na to  ze  -wsz-ech m iar, 
Ponw Za w nich bow iem  atutor zagadnienia nie- 
prztemmającc i w ciąż ak tu a ln e , ośw ietlając je 
w  sposób  niety lko pod wzgilędem literackim  w y ­
borny  i n ad e r in te resu jący , ale i rozum ny także, 
daleki od w szelkich m odnych ek straw ag an cy j, 
a  kierow -any zaw sze  poetzuofem isto ty  sceny oraz 
św iadom ością celów' i zadań tea tru  polskiego. 
B ardzo  c iek aw y  —■ ró w n ież  dla h istoryków  lite ­
ra tu ry  —- je s t a r ty k u ł „O kolejności ^ c e n  w 
„Dziadach*’, w ażne p rzy czy n k i dó dziejów tea tru  
iilotskiego p rzynoszą  a rty k u ły  „ P ro jek t organiza­
cji T ea tru  narodow ego w r. 1814'’, „ l e a t r  rew olu- 
eygny" a  pon iekąd  i „Pifbliozność te a tra in a  ’, ten 
osta tn i, s łu żący  zarazem  jako  materijal do w nio­
sk u  o obow iązku tea tró w  w ychow ania sobie pu­
bliczności. Praw -dztw am  „curiosum ’’ jest a rty k u ł 
„O św iecie ułudy scenicznej**, w  k tó ry m  autor 
publikuje z rękopisów  „w iersze te a tra ln e  ’ znane­
go i w ielce zasłużonego tea tro loga  K. E stre ich era  
B ardzie j zasadn icze sp raw y  znajdują sw e omó­
w ienie -  zaw sze  ja sn e  ś p rzekonyw ujące  — w  a r­
tyku łach : „P oezja  .m uzyka, czy te a tr ’’ (z kon­
k luzją  w ażną, tżę opera  jest p rzed ew szy stk icm  — 
teatrem ), „Zagadnienie zespołu  scenicznego'* (nie 
ty lk o  ak to rsk iego !), „A utor i te a tr ’’ (dom agający 
się całkiem  stosznie ażeb y  m łodym  au to rom  u- 
m ożlhw ać próbne realizaicje ich w izyj scenijcz- 
nyeh), j,Efe<kt te a tra ln y ’’, .K ry ty k a  i ak to r"  i nie­
w ątpliw ie a rty k u ł na jg łębszy  o „T w órczości 
ak to rsk ie j" .

K siążka, ja k  w idać, bog a ta  w  triesć i ży w a  
w inna znaleźć się w' ręk ach  w szy stk ich , zajm ują­
cych  się teatrem . P o  au to rze  m am y n a  (Podstawie 
te j P racy  p rzy g o to w aw czej pnawo spodziew ać się 
w zbogacen ia  ubożuchnej n asze j lite ra tu ry  tea tro - 
loigscznej dalszem i pracam i o c h a rak te rze  p o d sta ­
w ow ym . j  ]v|

W ydaw nictw a „W ielkiej Biblioteki". N akła­
dem  in sty tu tu  w ydaw niczego „Bibljoteki P o l­
skiej" w ychodzą obecnie w  W arszaw ie  a rc y ­
dzieła lite ra tu ry  polskiej i obcej, objęte cyklem  
„V\ lelkiej B ibljoteki". W  osftatnich m iesiącach u- 
k aza ly  się : Ignacego K rasickiego „M onachom a- 
chja i an tym onachoinachja", „M yszeis", „Bajki 
i p rzypow ieści", L enartow icza  „Ze s ta ry ch  zb ro ­
ić", W incentego Po la  „Pieśń o ziemi naszej" 
i „Pieśni Janusza", M ichała C zajkow skiego 
„W em y h o ra", z k lasyków  francuskich R acinc’a 
„F ed ra"  i Molieira „U czone b ia łog łow y" (oba 
w  przekładzie B oya), z arcydzie ł s ta roży tnych  
p isa izó w  „E dyp  król*' Sofoklesa w  przekładzie 
K azim ierza R aszew skiego, A jschylosa „P rom e­
teusz sk o w an y " w  p izek ł. Jana K asprow icza 
i indyjskiego poety K alidasy „Sakundala czyli 
P ierścień fa t Jny" (przekł. St. S ehayera). W y ­
d aw nic tw a  „W ielkiej B iblioteki" oddaw ać mogą 
w ielkie usługi studjująaej m łodzieży.

.B luszczu" nr. 5 om aw ia w  arty k u le  w stę - 
pnjnn w alkę, jaką z w zrasta jący m  alkoholizm em  
prow adzi pow ojenna F rancja . — B ełletrystykę re­
prezentują poezje C hristiny  R ossetti w  tłumacze­

niu Zofji R ościszew skiej, pow ieść H. C eysingeró- 
w ny  „Drogam i D uszy" oraz dw ie tłum aczone nW-j 
wele Gracji Deieddy i H enryka B ordeaux. — 
W  zakresie m ód i w sk azó w ek  p rak tycznych  w e ­
łnią się na plan p ierw szy  korespondencja z P a ­
ryża. Zw ykłe rubryki i w zo ry  do haftu dopełniaj?, 
całości mimem.
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W śród nowych wydawnictw.
Znaki bibljoteczne Rudolfa M ękickiego. 1925. 

N a k l w y d aw n ic tw a  „A rkadia" w e  Lw ow ie. D ru­
gie co juz z rzędu  w y d aw n ic tw o  pośw ięcone tw ór­
czości graficznej rysow nika lw ow skiego. Część 
pom ysłów  rysunkow ych  M ękickiego zreproduko- 
w ano  w tek śc ie  jako rycmjK pozatem  dodano na 
oddzielnych tablicach ex librisy  oryginalne w  ilości 
dw udziestu czterech  sztuk. Znajdujem y tu cynko- 
typy  i a k w a fo rty , św iadczące dobrze o rozw oju 
talentu  i pom ysłow ości a r ty s ty -ry so w rń k a . P ełen  
sen tym entu  i w dzięku je s t  eslfo ris Rudolfa i Julji 
M ękickich, dobrze pom yślanem i są znaki bibljo- 
teozne dlra B ernack iego  i Czoło wskiego- Na: tekst 
książk i z ło ży ły  się rozdziały : O zbiorze exłibri- 
sów  słów  kilka, B iblioteki i zbiory  pubłibznc 
i M ryw atne i nakoniec spis zn ak ó w  bibljotecznyak 
w ykonanych  p rzez M ękickiego w  latach 1921 do 
1924. K siążkę wy tłoczono , w  300 egzem plarzach 
num erow anych  w  d ru k arn i ZaM N ar. im. O sso­
lińskich. P iękną o p raw ę dał jej znany  a r ty s ta - 
in tro ligator lw ow ski A leksander Sem kow icz.

M ieczysław  O pałek.

Sport.
Z4W ODY NARCIARSKIE O MISTRZOSTWO.

Dnia 30 bm. odby ty  się w  Krynicy zaw ody 
o m istrzostw o Polski w  skokacli narciarskich. 
Dzięki n iekorzystnym  w arunkom  w yniki nie są  
nadzw yczajne. Głównie w ad liw ą by ła  skocznia, 
teren  n iestosow ny  a śnieg g rząsk i — w ięc u sp ra ­
w iedliw ić należy temi niezależnem i od w oli ludz­
kiej w arunkam i słabe w yniki zaw odów . Jesteśm y  
pewni, że p rzy  znakom itej form ie zaw odników  
sukcesy  icli b y ły b y  zupełne- ^

W yniki w seniorach I k lasy : 1) M iickenbrunn 
H enryk  (SNTT) d w ń  skoki po 25 m., nota 17.720; 
2) Rozm us A leksander (Sokół Zakopane) 1-szy 
skok 2 5 ’-', 2-gi skok 25 In. z upadkiem , nota 
13.667; 3) W itkow ski Szczepan 1-szy skok 16 m„ 
2-gi .skok 18 tu. z upadkiem , no ta  10.127.

II klasa  sen io rów : 1) Seidel T adeusz  (SNTT),
1-szy skok 18 m„ 2-gi skok  1 7 ^  m. z upadkiem  
(skok Seidla zasługuje na uw agę, poniew aż by ł 
najlepszym  po’’ M iickcnbrunie), 2) T rzciński Lu­
dw ik  (TTN) 1-szy skok 2 2 met r .  z upadkiem ,
2-gi skok 21 m etr. z upadkiem , no ta  w sku tek  te • 
go 7.083;^ 3) G ąsienica W ład y s ław  (SN TT) 1-szy 
skok 2 3 kJ rn.. 2-gi skok 21 m„ nota  7.083.

Seniorzy III k lasy: 1) M ietelski S tan isław
(SNTT) 1-szy skok 17 m. z upadkiem , 2-gi skok 
16 m., nota 5.166.

Skoki juniorów: 1) Czech B ron isław  (SNTT), 
1-szy skok 17 H ni., 2-gi skok 17, oba stojące no­
ta 16.479.

M istrzostwo Polski na r. 1925 i ty tu ł m istrza 
Polski uzyskał: M iickenbrum i H enryk  (SNTT), 
nota 16.865 ; 2) Rozm us A leksander (Sokół Zako­
pane) no ta  14.771; 3) G ąsienica W ład y sław
(SNTT) notą 13.542; 4) B ujak Józef (SN TT); 5) 
W itkow sk i Szczepan (Czarni L w ów ); 6) Gąsieni- 
ca-S iec ika  (Sokół Z akopane); 7) Seidel S tan isław  
(SN TT); 8) Czech W ład y sław  (SN TT), 9) T es- 
scy re  S tan isław  (SN TT); 10 Rzepecki Je rz y  (P o ­
goń Lw ów ); U ) T rzciński L udw ik (TTN); l i )  
M ietelski S tan isław  (SN TT); 13) Galica W ła d y ­
s ław  (S. Z. K raków ); 14 L itw in E d w ard  (TTN); 
15) S teczkom  Bohdan (Czarni).

Tłocznie ręczne do wyrobu cegieł
do nabycia u:

J »  J e  n a s ^ e w n k i  1  S k a
P o a s n a i i ,  ul. Podhalańska 2. 

Przedsiębiorstwo budowy cegielni, zakładów ceramicz­
nych i kominów fabr 36§
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PR ZEW O D N IK  INFORMACYJNO-REKLAMOWY
„ K U iiF R A  LWOWSKIEGO" w e  L w o w ie .

N i ^ e j  p o d a n e  f i r m y  p o i e c a m y  i r * .  T ,  S i ę a n .  Y T E J

ARTYK. ŻELAZME BENZYNA DRUKARNIA MLECZARNIA OPAŁ STOLARNIE
M eble żelazne, naczy­
nia kuchenne, okucia 
do mebli polecafirm a:

Inż. Stan. K l i m o w i c z
ul. Kopernika 11.

Najlepsze gatunki sprzedaje

„GAZ0LGM "
l e in a  Saj.iehy 3.

Wszelkie robot1/  drukarskie 
wykonuje Drukarnia Spół­
dzielni Wy dawni ezej, Ci h o -  

rąiczyzny 17.

ŚNIADANIA -  013IADY -  
KOLACJE poleca pod no­

wym za rządem 
„L W O W I A N K A  1 Sien­

kiewicza 9.

Drzewo i węgiel najtaniej

Wasung i Ska
Cborążczyzny 18. f . f l o i i i l a

WINA
WILL. TOTJRNEUR <£ Co 

Bordeans 
Hurtowna sprzedaż Domi­

nikańska 3.

O

ul. Szpitalna 54.
Meble i stolarka budowlana.

PIERRE MILLE.

Zbytnia przezorność.
G dy dow iem  się jakiejś ciekaw ej, p raw dziw ej 

now inki, lubię m ów ić o niej ludziom, k tó rych  
praw dopodobnie specjalnie zain teresu je. To też, 
gdy ty lko  usłyszałem , że parlam ent belgijski z a ­
bronił w yborcom  konsum pcji absyntu , pobiegłem  
do m ego s ta reg o  przy jac ie la  B arnaveaux . (Na­
w iasow o d o d a ję jż e  nazw a absyn t jest pochodze­
nia greckiego i oznacza „coś, co nie daje się pić“).

B arn av eau x  p rzeb y w ał w  tym  czasie w  P a ­
ryżu, jakkolw iek  n a leżał do korpusu  piechoty  ko- 
lonjalnej i nosił ty tu ł żo łn ierza drugiej k lasy , po­
łączony z w ysok im  żołdem . B arn av eau x  wie do­
brze, co to ab sy n t: codziennie pozw ala sobie
c z te ry  ra z y  na tęgi łyk  tego zdrow ego  napoju. 
G dy czuje się n iezdrów , zw iększa nieco rację, by 
p rzy jść  do siebie. Ale cokolw iekby k toś o nim 
z tego pow odu sądził, w yznaję, że należy tfo lu­
dzi, k tó rych  lubię.

P o  raz  p ie rw sz y  spo tkałem  go podczas w y ­
p raw y  w ojennej na M adagaskarze. Potem  n a ­
tknąłem  się na niego w  Sudanie, na Krecie, 
w końcu w P ho-B au na g ran icy  Tonkimi. Ten 
człow iek  m a niezw ykle w y tw o rn y  sposób obej­
ścia! Gdy je steśm y  sami, rozm aw ia ze mną, jak 
z rów nym  sobie, lecz, jeśli jest p rzy  tęm  ktoś 
trzeci, m ów i do mnie, jak do sw ego przełożonego. 
A jednak, gdy rozm aw iam y poufale w e dw ójkę, 
czuję św ietnie, że mię trochę lekcew aży . Cóż 
dziw nego, umie znakom icie m nóstw o rzeczy.

o k tó rych  ja  mam  tylko słabe pojęcie. Umie nad­
zw yczaj zręcznie k raść  kury , buduje św ietnie 
domki z trzciny, cegieł, kamieni, ba, n aw e t z pu­
szek od konserw ; umie, jak nikt, zaw ierać  p rz y ­
jaźń z Senegalczykam i, najdzielniejszym i żo łn ie­
rzam i św ia ta  i nigdy niema z nimi za targów ; 
umie po m istrzow sku pleść derkę na konia 
z knotów  od lamp, 'a' w  końcu zna się pysznie na 
rządzeniu kolonjami. Sw oją drogą, to ostatnie 
w łaśnie uw aża za rzecz najłatw iejszą. Ściągać 
bezw zględnie podatki i daniny, a gdzie trzeba  n a ­
prać porządnie kogoś opornego — oto cala M ftz !  
J e -w sz y s tk o , co mu w padnie w  rękę, a w ypije 
z pew nością każdy  napój, k tó ry  ty lko da się pić. 
Ale nadew szystko  ceni absynt!

-  Sądziłem , że cnotliw y projekt belgijskiego 
parlam entu  oburzy  go nie na ża rty . O m yliłem  się. 
P rzy ją ł w iadom ość sceptycznie:

— C zy -sąd z i pan napraw dę, że ludzi będzie 
m ożna dopilnow ać, b j' nie pili tego, co zechcą?  
T o stSropanieńskie fantazje! Jeśli B elgow ie nie 
dostana absy n tu  w  szynku, będą go pić w  piw ni­
cy, czy  też spiżarni. Znałem pew nego kom en­
danta... — tu urw ał.

— C zy to jakaś c iekaw a h isto rja?
— T ak  — odparł B arnaveaux . — Chce pan 

posłuchać?
— B ardzo chętnie — odparłem  pow ażnie. 

W  sam ej rzeczy  lubiłem  słuchać, gdy  opow iadał. 
B arnaveaux  zaczą ł:

— Zacznę m d mego w stąpienia do legji cu­
dzoziem skiej. Aha, dziw i się pan! Nigdy o tem

Czas odnowić przedpłatę!
Prosim y uprzejmie o jak najrychlejsze nadesłanie prenumeraty

na luty 1 9 2 5 . w raz z ew entualną zaległością 
celem uregulow ania nakładu

Jednoo*eśnie polecamy ! T. Czyl eIii i k om „Kurjera 
Lwowskiego4 4 najwytworniejszy worszr,sUł ilto

s - t r o w a t i y  t y g o d n i k :

„IŁUSSTRACJA
Prenumerata „Kurjera Lwowskiego"

bez dosiaw y . . . .  m ieś zł. 3.30 kwart. zł. 9.40 
z dostaw ą lub p rze­

syłką pocztow ą mieś. zł. 3.6C kw art. zł. 10.20 
zagran icą . . . . .  m ies. zł. 5.50 „ zł. 15.50

Pojedynczy num er 15 gr., na prow incji 17 gr.

Prenumerata Tygodnika ilustrowanego
„Iiustraoja 44

z dosiaw ą lub przesyłką poczt. mies. zł. 2.50
kw artalnie zł. 7.40 

zagranicą kw artalnie zl. 10.50
Pojedynczy num er 60 gr.

Zniżona prenumerata „KURJERA LWOWSKIEGO" wraz z „ILUSTRACJĄ" 
z dostawę lub przesyłkę pocztow y mies. zł. 5,—  kwart. zł. 14.—

W każdym domu. W mieście czy na prowincji. Łęczy 
piękne z pożytecznem. Jest rauościę młodzieży i dorosłych.

Samogrający instrument „ V O X 6<
P r z ,  „ Voxie“ tańczy s>‘ę w ybornie, zatem  „Vox“ zastępu je  tapera . Słucha się 
najsłynniejszych śpiew aków  i w irtuozów , „Vox“ zastępu je  w ięc koncert. Naj­
lepszym  dow odem  w artości sam og ających instrum entów  „Vox“ jest ich nie­
słychane rozpow szechnien ie  w Anglji i Ameryce. E legancki w ygląd zew nę­
trzny, g łos czysty i Jo n  sły C ena od 150 zł. Skład rortepianów B. POŁ0NIECKIEG0, 
Lwów, KI. Tańskiej 1. Skład ten  poleca rów nież fortepiany i pian ina p ierw szo­
rzędnych firm zagranicznych, ja k o to : B luthnera, Forstera, Schw eighofera, 

- K reutzbacha, Hoffmana i i. In stn  m enta w  w ykonaniu wykwintnem  o prze­
pięknym  tonie. 274

Inserujcie się

w „K u rie rze  
L w o w s k i m "

nie m ów iłem , ale trudno  odrazu w ypow iedzieć 
w szystko , co się w ie! W  ten sposób psuje się naj­
lepszą przy jaźń! — Ot, gdy  się w  m łodości s trz e ­
li jakieś głupstw o i nie m ożna się w e  w łasnej oj­
czyźnie zrehabilitow ać, cóż pozosta je?  — Tylko 
legja. T ak  w ięc dla ra tow an ia  m ego honoru 
i niew inności dziew iczej w stąp iłem  do legji. T e­
raz pan już rozum ie?

— O czyw iście.
— D obrze. Z ostałem  w ięc w cielony do legji 

cudzoziem skiej. Kolumnę, do k tórej należałem , 
w y słano  naprzód poza Ain - Sefra, poza B en- 
Ziry, daleko w  głąb S ah ary  — nie potrafię do­
kładnie określić, dokąd. Ale pan tam te s trony  
zna. M ówią, że k iedyś daw no  było na tem  m iej­
scu, gdzie dziś pustynia, m orze — w ierzę  w  to. 
M usiało jednak ulegać częstym  zm ianom . Jeszcze  
dziś spo tyka  się duże w głębienia, okolone sk a ła ­
mi i w ysokiem i rafam i z czarnego, biało u ak ra- 
pianego piaskow ca, k tó re  w yglądają , jak  w y ­
schłe zatok i; dno tych zatok jest zupełnie g ład ­
kie, a to dzięki w iatrom , k tó re  w irując, w p ra ­
w iają w  ruch drobne, ostre  kam yczki i szlifują 
w  ten sposób dno. Na ścianach sk a l spo ty k a  się 
często  odciski jakichś, nieistniejących dziś, p rzed­
potopow ych stw orzeń . W  tych  zagłębieniach p a ­
nuje zaw sze  nieznośne gorąco, od k tórego pęka­
ją skały , a bibułiki od papierosów  zw ijają się 
w  trąbkę. W strę tn y , w szy stk o  w ysu sza jący  upał!

(C. d, n.)

L. 701125. Sniatyn, dnia 29. stycznia 1925.
M agistrat m iasta Sniatyna rozpisuje niniejszem

KONKURS
na budcw niczego

miejskiego.
Do podania dołączyć należy:

1) Św iadectw a z ukończonych studjów  technicz­
nych w dziale architektury budow lanej lub ogól­
nej inżynierji w zględnie ze złożonego w b. N a­
m iestnictw ie Galicyjskiem  egzam inu na budow ­
niczego miejskiego.

2) M etrykę urodzenia.
3) Św iadectw o zdrow ia.
4) K rótkie curriculum  vitae.

W A RU NK I: Pobory  X w zględnie JX kategorji urzędników  
państw ow ych w raz z wszystkim i dodatkam i i p ra­
wem aw ansu, ew entualnie w olne kaw alerskie m ie­
szkanie, 2 morgi po la  do w łasnego użytku, w olna 
praktyka p iyw atna w zaw odzie  budow lanym .
Po roku nienagannej służby może nastąpić stabilizacja. 
Term in wnoszenia podań do dnia 28. lutego 1925.

Za M agistrat m iasta Śniatyna.
K om isarz rządow y:

3 13  K . Niemczewski, w. r.

f l a s i o n a  w s z e lk ie
polecają składy 294

L. JASIŃSKIEGO
prow adzone od roku 1870 w Łęczycy oddział w 
Łodzi ul. A ndrzeja 10. Cenniki na żądanie bezpłatnie

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. GOLDSTEIN wied. i berlińskie. 
Ord. 1 0 - 1 2  i 2 - 5 ,  KRASZEWSKIEGO 3. 774

Nakładem  Łw, Sp. ’y d a w  iczej, sp  z o g r. por. Z drukarni Spółdzielni W ydaw niczej, C horążczyzna 17, pod  zarządem  Z. K iełbusiew icza. O dpow . redaktor: T ad eu sz  S tro iński'


